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Opolszczyzna zmycięska ^ t \
P odzia ł Ś ląska nieszczęśliw ie zapropo

now any przez Radę L ig i N a rodów  w  Ge
new ie aktem  z dn ia  12 paźdz ie rn ika  1921 r., 
za tw ie rdzony  ostateczną decyzją dn ia  20 
paźdz ie rn ika  1921 r. przez Radę N a jw y ż 
szą w  Paryżu, dokona ł rozdarc ia  je d n o li
tego etn iczn ie  te ry to r iu m  Nadodrza. P o
zostaw iona bow iem  teraz w  ram ach pa ń 
stw a n iem ieckiego Opolszczyzna, t. j.  część 
Ś ląska Górnego w raz  z leżącym i na zacho
dzie po w ia tam i: nysk im , g rodkow skim , 
n iem od lińsk im , oraz zachodnią częścią po
w ia tu  p rudn ick iego , skazana została na 
osam otnienie, w łasną dolę i  niedolę. O pie
ra ją c  się na S tatistisches Jah rbu ch  f u r  das 
Deutsche Reich z r. 1925, liczba  P o laków  
w  części Ś ląska Górnego, pozostawionego 
p rzy  Niemczech, t. j.  na Ś ląsku O polskim , 
w yn os iła  w e d łu g  spisu z 1910 ro k u  023.596 
osób, a w raz  z w yże j w y m ie n io n y m i po
w ia ta m i zachodn im i w  całe j regenc ji O po l
sk ie j dochodziła do 633.176 dusz. B y ła  to 
liczba  spora, aby n ie  pow iedzieć duża. W ła 
dze i  całe społeczestwo n iem ieck ie  w iedz ia 
ły  o ty m  dobrze, a p ie lęgnu jąc w  sobie ju ż  
od w ie k ó w  p la n y  zniszczenia ż y w io łu  sło
w iańsk iego przez usuw anie języka  po lsk ie 
go ze szkoły, urzędów , sądów, pop ieran ie  
k u ltu ry  ge rm ańsk ie j upośledzenie każdego 
Polaka, w yk u p y w a n ie  z ie m i po lsk ie j, w y 
na radaw ian ie  ludnośc i au tochton iczne j i 
l ik w id o w a n ie  szczególnie uśw iadom ionych 
w a rs tw  społeczeństwa polskiego, łu d z iły  się 
nadzie ją , że z b ieg iem  czasu uda im  się za
garnąć z pow ro tem  część Śląska, przyzna
nego Polsce. D latego też p o s tano w iły  za 
w sze lką cenę i  to  w  m oż liw ie  k ró tk im  cza
sie zgerm anizow ać przede w szys tk im  w  
granicach swego państw a ludność po lską 
Ś ląska Opolskiego. Z da jąc  sobie je dn ak  
sprawę, że tego rod za ju  akc ja  n ie  da się 
n igdy przeprow adzić  do tychczasow ym i 
ś rodkam i i  m etodam i, p o s ta n o w ili z w ię k 
szyć w  w a lce  ś ro d k i te rro ru . Rozpoczął się 
prze to  n o w y  okres prześladow ań P o laków  
gorszy n iż  za czasów F ry d e ry k a  I I  lu b  
B ism arcka.

TERRO R D E M O K R A C JI N IE M IE C K IE J
Rozpoczęto od a k c ji usuw ania  ze Ś ląska 

w szys tk ich  e lem entów  po lsk ich  a „dem okra  
tyczna“  re p u b lik a  w e im arska  głosząca, że 
ty lk o  dz ięk i zby t lib e ra ln e j p rzedw ojenne j 
p o lityce  wobec P o laków  narażono państw o 
n iem ieck ie  na u tra tę  na jbogatsze j części 
Ś ląska Górnego, okazała się w  te j a k c ji 
ró w n ie  bezwzględna i  n ie  przeb ie ra jąca  w  
środkach, ja k  dawne cesarskie N iem cy. 
D z ies ią tk i tys ięcy-uchodźców  Ś lązaków  po 
trzech  pow stan iach ś ląsk ich  i  po p leb iscy
cie, w  k tó ry m  ludność Opolszczyzny w z ię 
ła  duży ud z ia ł m usia ło  szukać schron ien ia  
na te ren ie  Ś ląska przyznanego Polsce w  
urządzonych dla  n ich  obozach w  Jastrzę
b iu  i  G oczałkow icach. Każdy zaś nasz ro 
dak pozostały na Opolszczyźnie i  p rzyzna
ją c y  się o tw a rc ie  do po lskości n ie  b y ł pe
w ie n  dn ia  an i godziny, n ie  w iedząc czy go
spodarstw o jego pó jdz ie  z dym em , czy nie 
zostanie ob ity , w y rzu con y  z p racy  a może 
zap łac i za polskość życiem . S pecja ln ie  za
łożone stowarzyszenia i  organ izacje  n ie 
m ieckie , na czele z w y s o k im i u rzędow y
m i osobistościam i, liczne bandy b o jó w - 
karzy , a na w e t żandarm eria  d z ia ła ły  w  
dzień i  w  nocy, by  gnębić i  prześladować 
powstańców , dzia łaczy p leb iscy tow ych  i  
op tu jących  za P olską Ś lązaków. S y tuac ja  
d la  ludnośc i Opolszczyzny b y ła  napraw dę 
męczeńska. I  dlatego też k to  m óg ł uc ieka ł 
z tego p ie k ła  i  uc isku, n ie  czekając aż go 
w yrzu cą  z po ła m anym i kośćm i za gran icę 
do P o lsk i. W  pośpiechu sprzedano w szyst
ko  za bezcen, by le  by  ty lk o  u jść z życiem  
a liczba  ta k ic h  w ym uszonych em ig ran tów  
w yn o s iła  ponad 60 tys ięcy  osób. N ic  też

dziwnego, że szeregi O polan to p n ia ły  zby t 
szybko, grożąc k a ta s tro fą  u tra ty  na jzd row  
szych e lem entów  na rodow ych  i  społecz
nych. Na m ie jscu  pozostał ty lk o  lu d  w ie j
sk i i  ro b o tn icy  —  ludz ie  do g łęb i zrozpa
czeni w łasnym  losem  i  bezs iln i wobec us ta 
w icznych  prześladow ań n iem ieck ich . S pra
w ie  po lsk ie j na Ś ląsku ub yw a ło  co dn ia 
bo jo w n ików , p ion ie rów , k tó rz y  dotychczas 
b ra li na j czynn ie j szy ud z ia ł w  p racy  spo
łecznej na te j ziem i. I  d latego też życie 
P o lakó w  by ło  bardzo ciężkie, dopók i n ie  
pod ję to  a k c ji p rzec iw  ge rm an iza to rsk im  
zakusom  na polskość.

O P O LS K IE  „JES TEM “
Na szczęście um iano się zaraz zorganizo

wać i  w  ro k u  1922 pow sta je  je d n o lity  i  
p o zy tyw ny  p rog ram  m nie jszości po lsk ie j, 
k tó rego o rg an izacy jnym  w yrazem  b y ł 
Z w iązek  P o lakó w  w  Niemczech. Z jed no 
czył on w szys tk ich  P o lakó w  pod je dn ym  
sztandarem , na k tó ry m  umieszczono z cza
sem znak R odła —  hasła, k tó re  g łos iło  
„Jesteśm y P o lakam i, na leżym y do na rodu 
polskiego, k tó rego  ko lebką  k u ltu ry  je s t 
K ra k ó w , w ie rn ą  rzeką W is ła “ . Rozpoczęto 
w a lk ę  z N iem cam i „o  po lską duszę, każde 
po lsk ie  s łow o“ . M iasto  Opole uznano w  
p ie rw szych  dn iach g ru dn ia  1922 ro k u  za 
siedzibę dz ie ln icy  T Z w ią zku  P o laków  
skąd zaczynają w ychodz ić  w szystk ie  po
czynania w  obron ie k u ltu ra ln o  -  ekono
m icznej po lskości Śląska, P o lsk ie  T ow a
rzys tw o  Szkolne, dzia ła jące z ram ien ia  
Z w ią zku  P o lakó w  szerzy ośw iatę, o tw ie 
ra ją c  i  op ieku jąc się p ry w a tn y m i szkoła
m i pow szechnym i i  och ronkam i. R uch h a r 
cerski, gniazda Sokoła, T ow arzys tw o M ło 
dzieży P o lsk ie j im . św. St. K o s tk i, ko ła  
śpiewacze i  z w ią zk i sportow e liczą  z dn ia  
na dzień coraz w ięce j członków . B a n k i lu 
dowe, spó łdz ie ln ie  ro ln icze  rosną i  ro z w i
ja ją  się pom yśln ie . Gazety po lsk ie  ja k : 
„K a to lik “ , „N o w in y  Codzienne“ , „D z ien 
n ik  R a c ibo rsk i“ , „Z jednoczen ie “  i  „G łos 
L u d u “  uśw iad am ia ją  i  w ych o w u ją  społe
czeństwo opolskie  w  duchu narodow ym . 
T a k  b ro n ił się lu d  p o ls k i nad Odrą, choć 
pien iądz n iem ieck i, szykany i  n ienaw iść 
pragną s tłu m ić  i  zgnieść akc ję  po lską na 
Opolszczyźnie. „Jesteśm y P o lakam i! I  te 
go n ik t  nam  nie  zm ien i. Bóg znam i! S pra
w a z n a m i“ . Już w  jedne j ze sw ych p ie r
wszych odezw, w yd an ych  w  r. 1923 zg łos ił 
Z w iązek pod adresem w ładz  n iem ieck ich  
prośbę, aby P o lakom  zapew niono ty lk o  te 
same praw a , ja k im i cieszą się N iem cy w  
Polsce. A le  napróżno. I  choć ro k  rocznie 
ponaw iano te pe tyc je , wszystko b y ło  bez
skuteczne. Ze s trony  rządu n iem ieckiego 
prowadzono p o w o li i  p lanow o akc ję  ger
m a n iza c ji i  uc isku, spodziewając się, że 
ju ż  w  n ied ług im  czasie w y tę p i się elem ent 
s ło w ia ńsk i na Nadodrzu.

H IS T O R Y C Z N E  L IC Z B Y
Tym czasem  p rzy ro s t n a tu ra ln y  ludności 

po lsk ie j na Opolszczyźnie w  po rów nan iu  
z dz ie ln icam i n ie m ie c k im i b y ł bardzo 
znaczny i p rzekracza ł 14%. B io rąc  przeto 
pod uwagę 15 -le tn i okres m iędzy 1910 r. 
t. j.  os ta tn im  spisem ludnośc i a p rzyg o to 
w u jącym  się spisem na dzień 16 czerwca 
1925 r „  na leżało się spodziewać, że spis 
ludnośc i 1925 r. w ykaże na Ś ląsku O po l
sk im  cona jm n ie j 800 tys. P o lakó w  (we
d ług  spisu z r. 1910 by ło  ich  ponad 620 ty 
sięcy). W  w y n ik u  je dn ak  spisu z r. 1925, 
542,508 osób zadek la row a ło  ję zyk  p o lsk i 
ja k o  o jczysty. C y fra  ta  b y ła  niespodzian
ką, zarów no d la  nas ja k  i  d la  N iem ców . 
P o lakom  w skazyw a ła  ja k  w ie lk ie  pon ieś li 
s tra ty , N iem ców  p rze raz iła  m im o  w szyst
ko  jeszcze w ie lk a  liczba  Opolan, p rzyzna
jących  się do polskości. Ilość  P o laków  w

procentach b y ła  następująca: reszta po
w ia tu  rybn ick ie g o  74,5%, p o w ia t strze
le c k i 73,8%; reszta p o w ia tu  lu b lin ie c k ie -  
go 73,8%; p o w ia t opo lsk i 72,4%, po w ia t 
o lesk i 70,2%; reszta p o w ia tu  ta rno gó rsk ie - 
go 68,3%; p o w ia t ko z ie lsk i 65,3%, po w ia t 
ra c ib o rsk i 64,2%; po w ia t tosze cko -g liw ic - 
k i  63,7%; p o w ia t b y to m sk i 54,1%.

D w ie  trzecie  Ś ląska Opolskiego w ykaza 
ło zdecydowaną większość polską. P rze
p row adzony w  ty m  sam ym  czasie spis 
ośm iu roczn ikó w  dzieci w  szkołach po
wszechnych w ed ług  języka  ojczystego 
s tw ie rd z ił, że do szkół po lsk ich  uczęszcza
ło  83,528 dzieci. D la  ty c h  dzieci ilość szkół 
powszechnych w ra z  ze szko łam i in nych  
s topn i i  typ ó w  pow inna  sięgać tysiąca, a 
tym czasem  w  la ta ch  od 1923 do 1926 ro k u  
korzys ta ło  z po lsk ich  szkół powszechnych 
na teren ie  Opolszczyzny 1 dziecko na 70, 
w  r. 1927 1 na 90, w  r. 1928 1 na 170, w  
r. 1929 1 na 210, w  la ta ch  1930— 1932 1 na 
230. C h ara k te rys tyczn y  też spadek ilośc i 
głosów po lsk ich  zaznaczył się podczas 
w yb o ró w  do pa rla m e n tu  Rzeszy i  se jm u 
pruskiego w  ciągu la t  osta tn ich. O to w y 
n ik i.  W  1922 ro k u  w  w yb o ra ch  do p a rla 
m en tu  Rzeszy uzyska li O po lan ie  50.183 
głosy, a do se jm u p ruskiego 48,023 głosy. 
W dw a la ta  zaś potem  w  w yb o ra ch  osta
tecznych do pa rla m e n tu  Rzeszy 41.511 Piu
sów, a do se jm u p ruskiego 41,150 głosów. 
W  trzec ich  z k o le i w yborach  p rzep row a
dzonych w  1928 r. do p a rla m e n tu  Rzeszy 
o trzym a liśm y  30,054 głosy, a do sejm u 
pruskiego 34,231 głosów.

FU E H R E R  R Z Ą D Z I P R ZE Z S W O IC H  
B IS M A R C K Ó W

P rzew ró t h it le ro w s k i w  N iem czech, do
konany w  1933 r., o tw ie ra  now y okres w  
dzie jach Opolszczyzny, k tórego znam ie
n iem  je s t dążenie do zniszczenia w sze l
k ic h  ś ladów  polskości. Z m ien ia jąc  ty lk o  
fo rm y  w a lk i i  uc isku  germ anizacyjnego 
w k ro c z y ł H it le r  na drogę p o lity k i w y n a 
rad aw ian ia  P o laków -Ś lązaków , wyznaczo
ną przez B ism arcka  i  poszedł n ią  da le j. 
M im o  głośnych ośw iadczeń F u h re ra  I I I  
Rzeszy, np. dn ia  17 i  21 m a ja  1933 r. w  
Reichstagu, że „n a ro d o w y  soc ja lizm  od
rzuca w sze lką m yś l o na rodow e j asym ila 
c j i “  oraz, że „duchow a m enta lność u b ie 
głego stu lecia , w ed ług  k tó re j w ierzono, 
że z P o laka  można zrob ić  N iem ca je s t nam

/petftpe&tytca
ćdty

Żniw a na Ziemiach Odzyskanych . . .
Żniw a, ukoronowanie trudu siewcy i  ora

cza. Cieszymy się z każdego zżętego na 
tych przyłączonych do Polski ziemiach 
źdźbła żyta i pszenicy. N ie trzeba być na
wet poetą na to, by zrozumieć, że każdy 
ustawiony na tych ziemiach polskimi rę 
kam i snop żyta, w idziany przez obserwa
torów zagranicznych, przyczynia się do 
utrw alenia w  ja k  najpozytywniejszym  
sensie obrazu, że Polska t u t a j  pragnie 
żyć i  pracować.

Ta cenna, bo pozytywna strona obrazu 
naszych żniw  na Ziemiach Odzyskanych 
nie jest niestety stroną jedyną. N ie wspo
m inalibyśmy o tym, gdyby prasa codzienna, 
docierająca przecież także za granicę, nie 
była przyniosła tak ie j kró tk ie j notatki: 
„W  związku z okresem żniw  zachodzą czę
sto wypadki, że ludności zamieszkałej w  
południowych powiatach woj. olsztyńskiego 
bandy, rekrutujące się z ludności północ
nych powiatów woj. warszawskiego i biało
stockiego zabierają z pól nawet zżęte 
zboże. Bandy krzyw dzą przede wszystkim  
ludność autochtoniczną. . .  Analogiczna sy
tuacja m iała miejsce w  okresie zbioru 
sianokosów.“

Świadomość narodowa nie polega jed y
nie na tym, że się nosi im ię Polaka i  mówi 
językiem  polskim. Uważam y wobec tych 
wszystkich wypadków, że bardziej uświa
domiona narodowo jest ludność Olsztyń
skiego, kt T? p r a c u j e ,  a pracuje nie 
tylko dla siebie, lecz i dla polskich miast, 
polskich współobywateli. Część ludności 
Warszawskiego i Białostockiego, urządzają
ca łupieżcę w ypraw y na odzyskane polskie 
ziemie północne i niszcząca żniwne zbiory, 
owoc trudu całorocznego tamtejszego pol
skiego autochtona, pozbawiona jest naszym  
zdaniem najkardynalniejszego elementu 
świadomości narodowej, a mianowicie 
szacunku dla pracy współobywatela i ucz
ciwości w  stosunku do tegoż.

Równocześnie wysiedla się jako „N iem 
ców“ Ślązaków i M azurów, W arm iaków  
i Kaszubów, wysiedla się ich w  głąb N ie
miec jako pozbawionych pono wszelkiej 
świadomości narodowej.

Zdaje się, że p o d s t a w ą  do ze
spolenia na trw ałe  Ziem  Odzyskanych

z Ojczyzną będzie zastanowienie się nad 
tym, kogo należy uważać za Polaka i kto  
wobec tego posiada przyw ile j repolonizo- 
w ania Ziem  Odzyskanych. Jeszcze nie jest 
za późno, jeszcze można oczyścić Ziem ie  
Odzyskane z tego przybyłego tu n i e 
p o l s k i e g o  elementu, aczkolwiek w  na
ród polski od wieków wrosłego.

W ieża piastowska w  Opolu
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ta k  samo obca, ja k  obcą by ła b y  każda od
w ro tn a  próba, k tó re j p rze c iw s ta w ilib yśm y 
się z całą nam ię tnością“  —  w  p ra k tyce  
nastąp iło  je dn ak  s ilne  w zm ocn ien ie  i  po
g łęb ien ie  a k c ji ge rm an izacy jne j. I  ta k  
k rz y k liw a  propaganda n iem iecka  w o ła ła  
te raz na całe gard ło , że Ś ląsk m usi m ieć 
zdecydowanie germ ańskie ob licze i  cha
ra k te r. Z apow iedz iany d ru g i powszechny 
spis ludnośc i w  k i lk a  m iesięcy po do jśc iu  
do w ładzy  H it le ra  rozpoczął się kam pan ią  
p rze c iw  ludnośc i po lsk ie j, o tw ie ra ją c  ag i
ta c ję  w  słow ie  i  prasie m ie jscow e j. A tm o 
sfera p re s ji i  zastraszenia, fab ryko w a na  
przez doszły do w ładzy  obóz na rodow o- 
soc ja lis tyczny, dom agała się, b y  ludność 
po lska podaw ała ja ko  ję z y k  o jczysty  n ie 
m ie c k i lu b  „obersch les isch-po ln isch“ , je 
że li n ie  m ó w i ję zyk iem  lite ra c k im  p o l
skim . Podanie w  podobnych w a run kach  
spisu jącem u u rz ę d n ik o w i ja ko  języka  o j
czystego po lskiego w ym aga ło  w ie lk ie j od
w a g i c y w iln e j każdego P o laka  i  dlatego 
spis ten, o ile  chodzi o dane sta tystyczne 
języka  ojczystego, będącego dopow iedn i- 
k ie m  narodowości, posiadał ty lk o  w zg lęd 
ną w artość. Z  o fic ja ln y c h  w y n ik ó w  spisu, 
ogłoszonych dopiero W 1937 ro k u  dow ia 
du je m y się, że na Ś ląsku O po lsk im  365.568 
osób p rzyzna ło  się do ję z y k »  ojczystego, 
po lskiego. T endency jna  s ta tys tyka  n ie 
m iecka, ob liczona zawsze na u ży te k  p ro 
pagandowy, podaw ała z radością ten  d a l
szy spadek lic zb y  P o lakó w  w  stosunku 
do spisu z 1925 ro k u  o 176.940 dusz. O ile  
w  ciągu 15 la t, pbm iędzy dw om a poprzed
n im i sp isam i w  okresie  I  w o jn y  św ia to 
w e j, s ta tys tyka  spisowa s tw ie rd z iła  z m n ie j
szenie s ił lic zb y  lu d z i ję zyka  ojczystego 
po lsk iego o 14,3%, to w  c iągu 8 -m iu  la t  
od 1925 r. do 1933 r. na s tąp ił dalszy spa
dek, k tó ry  w y n o s ił 30%. N ie ta jo n a  chęć 
n iem ie ck ich  k ó ł rządow ych  o m oż liw ie  
na jw iększe  obniżenie sta tystyczne lic zb y  
P o lakó w  osiągnęła sw ój cel. D oda jem y 
nawiasem , że ty lk o  na papierze. W iedz ia ły
0 ty m  je d n a k  dobrze w ładze na jw yższe 
p a r t i i  i  d latego w  m yś l wskazań, p ły n ą 
cych z B e rlina , ta k ty k a  p ru s k ic h  w ładz  
a d m in is tra c y jn y c h  poszła po l i n i i  m o ż li
w ie  szybkiego w yn a ro d o w ie n ia  P o laków
1 usunięcia  ś ladów  polskości ze Ś ląska 
Opolskiego.

„W S ZY S TK O  JEST N IE M IE C K IE “
I  znów  w b re w  w yra źne m u ośw iadczeniu 

H itle ra , „że na rodow y soc ja lizm  n ie  życzy 
sobie ge rm an izow an ia  nazw  czy nazw isk“ , 
ad m in is tra c ja  n iem iecka  p rzys tąp iła  do 
zm ien ian ia  nazw  m ie jscow ości, k tó re  
b rzm ien iem  sw o im  p rzyp o m in a ły  p o ls k i 
c h a ra k te r z ie m i nadodrzańskie j. U staw a 
n iem iecka  z d n ia  30. stycznia 1933 r. (część 
I  s tr. 49) p rze w id yw a ła , że na m ie s tn ik  
k ra ju  (Reićhsstaatshalter) może zm ien ić  na 
zwę m ie jscow ości, po w y s łu ch a n iu  o p in ii 
gm iny, zresztą n ie  w iążące j go. A d m in i
s trac ja  n iem iecka skrzę tn ie  w yko rzys ta ła  
ten  przepis, skoro od p o ło w y  1935 r. do 
1939 r . zm ien iono na Ś ląsku O po lsk im  po
na d  600 po lsk ich  nazw  m ie jscow ości na 
czysto n iem ieck ie . Sukcesów te j ge rm an i
zacy jne j p racy n ie  ta i ł  na w e t sam p rezy
den t p ro w in c ji ś ląsk ie j, W agner, w  w y 
głoszonym  p rzem ów ien iu  do p rze ds taw i
c ie li p rasy zagran iczne j z o k a z ji w ygaś
n ięc ia  w ażności G órnoś ląsk ie j K o n w e n c ji 
G enew skie j, chw aląc się, że „n a  w schod
n ie j g ran icy  T rzec ie j Rzeszy je s t w szyst
ko  rdzenn ie  n iem ie ck ie “ . T o ta lne  us taw o
daw stw o h itle ro w s k ic h  N iem iec, k tó re  
s tw orzy ło  system  m o n o p a rty jn y , zaciążyło 
też nad ca łym  życiem  k u ltu ra ln y m  O po l
szczyzny. T e a try  ludowe, chóry, o rk ie s try  
m u s ia ły  należeć teraz do cen tra ln ych  
zw iązków  n iem ieck ich , pozostających pod 
ścisłą k o n tro lą  i  rozkazam i t. zw. R e ichs- 
k u ltu rk a m m e r w  B e r lin ie  (ustaw a z dn ia  
22. 9. 1933 r.). Prasa po lska pod leg ła  s iln e 
m u  nadzo row i cenzury, a dz ienn ika rzom  
p o lsk im  odm aw iano p ra w a  w yko n yw a n ia  
swego zawodu, stosując ustaw ę prasow ą 
z dn ia  4. 3. 1933 r. P o lsk ich  ro b o tn ik ó w  
pozbaw iano pracy. O dm aw iano zas iłków  
p o ls k im  rodz inom , obciążonym  lic z n y m  po
tom stw em  i  zabron iono im  ko rzys tan ia  z 
pom ocy z im ow e j. N a ro d o w i socja liści, po
w o łu ją c  do życ ia  organ izac je  m łodzieżo
w e o cha rakterze p rzym u sow ym  ja k :  H i
t le r  Jugend, A rb e itsd ie n s t (ustaw a z 30. 
czerwca 1935 r.) zm usza li m łodzież po lską 
do w stępow ania  w  ich  szeregi, b y  m łode 
poko len ie  Ś lązaków  za truć  jadem  h i t le r y 
zm u, a po tem  w c ie lić  p ros to  do oddzia
łó w  S. A . i  sz tu rm ow ych  SS. O dpow iedn io 
i  analogicznie zorgan izow ane zosta ły  dz iew  
częta i  ko b ie ty  po lsk ie  w  oddzia łach B. 
D. M . i  F rauenschaft, gdzie starano się je  
zgerm anizow ać w  ja k  na jszybszym  czasie.

Napróżno Z w iązek P o laków  w  N iem czech 
zw ra ca ł się do rządu n iem ieckiego aby za
przestano stosować w zg lędem  P o laków  
us ta w y i  przepisy, podkreśla jące dobro na
rod u  n iem ieckiego i  k r w i  ge rm ańskie j. — 
Prośby te n ie  zosta ły Uwzględnione. Na 
te ren ie  życ ia  ka to lick ie go  w ładze h it le 
row sk ie  p rz y c z y n iły  się do zm niejszenia 
aż do m in im u m  nabożeństw  po lsk ich , usu
n ięc ia  kazań po lsk ich  i  n a u k i p rzygo to 
w aw cze j do św. S akram en tów  d la  dzieci 
w  ję z y k u  po lsk im . N a polecenie w ładz 
(S ichercheitspo lize i) m ie jscow e p o s te run k i 
żan da rm erii n o to w a ły  w yrusza jących  z 
kom pan ią  p ą tn ik ó w  na G órę św; A n n y  
i  na w e t osoby,, udające się tam  po je d yn 
czo w  drogę row erem , b y ły  zapisywane. 
U staw a o zagrodzie dziedzicznej z 29. 
w rześn ia  1933 r. poddaw a ła  opo lsk ich  ro l
n ik ó w  d robnych  i  średn ich  o stan ie g ru n 
to w y m  od 71/2 ha w zw yż  p ra w o m  w y ją t 
kow ym . C h łop  ś ląsk i od w ie k ó w  tw a rd o  
trzym a ją cy  się sw o je j o jco w izn y  n a ra 
żony został teraz na u tra tę  z ie m i i  p rz y 
m usowe przesiedlenie. W  ciągu zaś osta t
n ich  sześciu la t  położenie szko ln ic tw a  p o l
skiego stało się nadzw yczaj ciężkie. Poza 
k ilk o m a  p o ls k im i ¡szkołam i p u b lic z n y m i 
i  p ry w a tn y m i oraz założonego w  1932 ro 
k u  po lskiego G im na z ju m  w  B y tom iu , do

Maciej J. Kononowicz

którego uczęszczało osta tn io  b lisko  300 
uczn iów  i  uczennic, n ie  ty lk o  ze Ś ląska 
Opolskiego; ale i  z ca łych N iem iec, sta
ra n ia  P o lactw a w  N iem czech o o tw arc ie  
liceum  żeńskiego w  Raciborzu, n ie  odn io 
sły  w  ciągu 5 -c iu  la t  żadnego rezu lta tu , 
aż w  końcu do p ro w ad z iły  do tego, że w ła 
dze n iem ieck ie  za b ro n iły  dokończenia b u 
dow y gm achu. Oto w y c in e k  z szykan sto
sowanych wobec synów  p ias tow sk ie j ś lą
sk ie j z ie m i w b re w  d e k la ra c ji rządu  Rze
szy z dn ia  5. 11. 1937 r., dotyczącej t r a k 
tow an ia  m nie jszości po lsk ie j w  granicach 
państw a niem ieckiego. D n ia  17. m a ja  1939 
ro k u  przeprowadzono na te ren ie  całych 
N iem iec spis ludności. Do ru b ry k  spiso
w ych  w prow adzono dotychczas nieznaną 
w  n iem ieck ich  s ta tys tykach  pozycję , m ia 
now ic ie  „V o lkszu g e h ö rig ke it“ . P y tan ie  o 
ję zyk  o jczysty, k tó ry  dotychczas b y ł o f i
c ja ln ie  uznany ja k o  odpow iedn ik  na rodo
w ości osoby sp isyw anej, pozostaw iono po 
daw nem u w  rub ryce  spisowej, ale obok 
tam tego py tan ia . Dlaczego ta k  zrobiono? 
Odpowiedź na to py ta n ie  je s t prosta. 
N iem cy ch c ie li zapew nie un ieszkod liw ić  
ob iek tyw ne  k ry te r iu m  narodow ości ja k im  
je s t ję zyk  o jczysty  p o ls k i i  d la  tego w y 
m y ś li l i  nagle V o lkszugehö rigke it. Cała 
propagandowa prasa niem iecka, sto jąca na
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usługach p a rtii,  podaw ała  ca łk iem  o tw a r
cie do w iadom ości pub liczne j, bez żadnych 
skrup u łów , „że k to  poda po lską na rodo
wość sam będzie sobie szkodził“ . N a k ilk a  
d n i przed spisem prasa i  rad io  og łos iły  k o 
m u n ika ty , dotyczące spisu ludności. I  ta k  
„O stdeutsche M orgenpost“  dn ia  14. 5. 1939 
ro k u  p isa ła : „N a  G órnym  Ś ląsku zdarza 
się jednak, że osoby pojedyncze używ a ją  
dwóch ję zykó w  potycznych, n iem ieckiego
i po lskiego lite rack iego . C i w p is u ją  w  r u 
b ryce  9 -te j n ie m ie ck i i  po lsk i. G órnoślą
ska gw ara m ieszana (Oberschlesische 
M un da rt), k tó ra  je s t zadom ow iona w  n ie 
k tó ry c h  częściach Górnego Śląska, n ie  po 
w in n a  być w  żadnym  w yp a d k u  s taw iana 
na ró w n i z ję zyk iem  p o lsk im  (H o chp o ln i- 
sche Sprache). P rzy  ty m  p ra w ie  wszyscy 
m ieszkańcy tego k ra ju , w ła d a ją  poza 
w spom n ianym  d ia lek tem , ję zyk iem  n ie 
m ieck im , c i w p is u ją  w  rub ryce  9 -te j „n ie 
m ie c k i“ . Jeś li by  się z d a rz y ł rz a d k i w y 
padek, że k toś um ie  się porozum ieć ty lk o  
w spom nianą gw arą  mieszaną, to  może on, 
zgodnie z praw dą, w p isać pod ru b ry k ę  9 
„G ó rn o ś lą sk i“ .

W  kom un ikac ie  ty m  p o ja w iło  się o k re 
ślenie „ ję z y k  gó rnoś ląsk i“ , chociaż przed 
4-m a la ty  M in is te rs tw o  S praw  W ew n ę trz 
nych  N iem iec i  P rus ogłosiło, że tak iego  
języka  nie  ma, a is tn ie je  ty lk o  ję zyk  p o l
ski. Pomocą d la  w yp e łn ie n ia  ru b ry k i z na
pisem  „przyna leżność na rodow a“  m ia ła  
być in s tru k c ja  zamieszczona w  o fic ja ln y m  
ko m u n ikac ie “ . „P rzyna leżnośc i na rodow e j 
n ie  na leży mieszać z przynależnością  pa ń 
stw ow ą i  z ję zyk iem  o jczystym . N ie  cho
dzi tu  o to  do jak iego  państw a i  do ja k ie 
go języka  ojczystego poszczególny czło
w ie k  należy, ale o to  z ja k im  narodem  
czuje się w e w nę trzn ie  zw iązany, to zna
czy do jak iego  na rodu się przyzna je . To 
też, ze w zg lędu na sta łą  w ie rn ą  n iem iecką  
postawę ludnośc i ś ląsk ie j, je dyn ie  w  po
szczególnych w ypadkach  może w chodzić 
w  rachubę, że Ś lązak p rzyzna je  się do in 
ne j narodow ości n iż  n iem ie cka “ . P rzep ro
w adzony spis ludnośc i n ie  zosta ł o p u b li
kow any. P rzeszkodziła  tem u  sześcioletnia 
zaw ierucha w o jennna, rozpętana przez H i
t le ra  i  na ród  n iem ieck i. A  szkoda w ie lka , 
że n ie  m am y s ta ty s ty k i' n iem ie ck ie j i  s ta
nu  cy frow ego O po lan z ro k u  1939.

N a jgo rszym  je d n a k  czynn ik ie m  germ a- 
n iza cy jn ym  i  w p ro s t un ie m o ż liw ia ją cym  
po lską dzia ła lność na Ś ląsku O po lsk im  ju ż  
na k ilk a  m iesięcy przed w o jn ą  1939 r . b y ł 
p lan ow y  b o jk o t ludnośc i po lsk ie j w y p ły 
w a ją cy  c a ły m i fa la m i z o rg an izac ji h i t le 
ro w sk ich  i  społeczeństwa n iem ieckiego. 
N a jm n ie jszy  na w e t p rze ja w  polskości b y ł 
tęp iony, m ów ien ie  po p o lsku  uważano za 
a k t w ro g i w obec państw a n iem ieckiego, 
a naw e t m od len ie  się z po lsk ich  książek 
do nabożeństw a uw ażano za niebezpiecz
ne i  nakazano je  spa lić samemu w zg lędn ie  
złożyć w  szkole, gdzie je  zb io row o niszczo
no. Lecz te w szys tk ie  prześladow ania, k tó 
ry c h  liczbę m ożna by  m nożyć w  n ieskoń
czoność, znosił lu d  nadodrzańsk i nadzw y
czajn ie  mężnie, czerpiąc w ia rę  w  lepszą 
przyszłość ze s łów  sw o je j pieśni.

„ I  n ie  ustan iem  w  w a lce
S iłę  słuszności m am y
I  mocą te j słuszności
W y trw a m y  i  w y g ra m y “

I  w y g ra li.

W racam y
Tu wracam y —  zrozumcie: wracamy, by zostać!
Tu  rośniemy —  zrozumcie: rośniemy z korzeni!
T u  nas fala k rw i polskiej spowrotem wyniosła —
Tu się Polska odrodzi —  n ik t tego nie zmieni!

Powracamy ja k  woda, powietrze i ogień,
Powracamy ja k  zieleń, śnieg, słońce i deszcze —

Tu  się dłonie zaryły w  ziemicę ja k  szpony,
Tu  ramiona się zw arły, ja k  żelazne kleszcze.

N ie pytam y nikogo, czy wolno, czy można.
Powracamy na swoje —  jesteśmy bez w iny —
I  nie chcemy rozumieć obcych gróźb i żądań: 
Rozumiemy —  po polsku, po polsku walczymy.

Ł atw ie j wdeptać, niż w yrw ać —  czekamy, czekamy! 
Ł atw ie j zginąć, niż zdradzić —  smak wolności znamy. 
M y  ci sami —  zrozumcie: z Walczącej Warszawy,
Z  Psiego Pola, Legnicy, z Góry św. A n n y . . .

Przesłanie:
Drapieżna nasza miłość, naiwna i  prosta —  

Taką dałeś nam, Panie —  i tak ie j błogosław.

„W  płaszczyźnie stosunków polsko-nie
mieckich obszar między dorzeczem Odry 
a Bugiem jest obszarem niepodzielnym. 
Tym  obszarem władać może tylko jeden 
organizm polityczny. Jeżeli wedrze się weń  
drugi, silny, to jeden z nich musi ulec. 
Mogło obok Polski istnieć słabe księstwo 
zachodnio - pomorskie, mógł w  rękach 
Habsburgów pozostać Śląsk i nie zagra
żać Polsce, gdyż był eksponowanym cyp
lem monarchii habsburskiej żyjącym w  
łączności z obszarem sudeckim. Z  chwilą  
jednak gdy na Pomorze zachodnie i Śląsk 
weszły Prusy, rozpoczął się bój Prus i 
Polski o całość je j ziem macierzystych. 
Dlatego też rozbiorów Polski było nie trzy, 
lecz pięć: 1648/1720 (zajęcie Pomorza za
chodniego), 1740 (zajęcie Śląska), 1772 do 
1795 (trzy rozbiory Polski). Dlatego też, 
z chwilą gdy Niemcy w  roku 1919 u trzy
m ały się p rz y ' pierwszych dwóch z tych 
pięciu rozbiorów, musiał w  roku 1939 na
stąpić pełny zabór ziem macierzystych 
Polski.“

(Zygmunt Wojciechowski: Polska — Niemcy. Poznań 
1945).
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Pierożkarz z Wrocławia i Filomaci
W  k ilk a  m iesięcy po przen ies ien iu  się 

na W ydz ia ł L ite ra tu ry  i  S ztuk W yzw o lo 
nych w  W ile ń sk im  U n iw e rsy tec ie  Tomasz 
Zan poczuł się poetą. Już  wcześnie j co 
praw da, ja ko  s tudent m a tem a tyk i, w ie r 
sze p isyw a ł, ale p rzym usza ł wówczas pa 
te tyczną K a liopę , ażeby m u  u k ład a ła  sło
w a ho łd u  tem u, k tó ry  c iska jąc g rom  po 
grom ie, „o d  puszcz L ib ijs k ic h  la ta ł do A l-  
pów  podn iebnych “ , a w  końcu na da leką 
św. H elenę zesłany został. Teraz a to li — 
a b y ło  to  w  okresie W ie lkanocy 1817 ro k u  
—  do Tomasza Zana zeszła ju ż  d o b ro w o l
n ie  sama T ha le ja  i  tem a t z życia s tudenc
kiego m u podsunąwszy, zaraz fo rm ę  w  
kom ediach szkolnego re p e rtu a ru  pokaZa- 
ła. W  ta k i to sposób to, co m ło d y  poeta 
z n a ł z ks iąg  i  z  opow iadań, pow iąza ło  się 
odrazu z rzeczam i w  życ iu  otoczenia w i
leńskiego zaobserw ow anym i, a do tego 
znów  zespolenia rzeczyw istości i  sz tuk i 
w ca le  ważne akcen ty  m o ra liza to rsk ie  się 
do łączyły. Zapędy bow iem  re fo rm a to rsk ie  
Zan w  duszy sw o je j chyba od urodzenia 
nosił, a gdy s ta ł się poetą, s ta ł się n im  
g łów n ie  poto, ażeby w  po e tyck ie j fo rm ie  
o nade w szystko  obchodzącej go na p ra 
w ie  rzeczypospolite j s tudenck ie j z p rze ję 
c iem  pow iadać. C hc ia ł na p raw iać  dusze 
m łodzieży i  leczyć je  z w szystkiego, co 
niedobre, poto, ażeby po tem  w sp ó ln ym i 
ra m io n y  opasawszy ziem skie ko lisko , m o 
g li c i m ło d z i en tuz jaśc i pchnąć je  na no 
w e to ry  odrodzenia. Ponieważ w  gronie 
ko legów  zna laz ł k i lk u  spobra tanych u m y
słem  i  duchem, przed n im i z p la n ó w  swo
ich  się rozw odził, ale także ic h  uw ag i 
m y ś li na ten  tem at chę tn ie  słuchał, a sko
ro  ju ż  do je d n a k ich  pog lądów  wszyscy 
doslzli, zdecydow ali się na stw orzenie t a j 
nego zw iązku , k tó ry  owe doskonalenie 
dusz i  um ysłów , w łasnych  i  cudzych, za 
zadanie sobie postaw ił. T ak  tedy Tomasz 
Zan, A dam  M ick iew icz , Józef Jeżowski, 
F ranciszek M a lew sk i, Jan  Czeczot, O nu
f r y  P ie traszk iew icz  zaw iąza li T o w a rzy 
stw o F ilo m a tów , a s ta ło  się to po w a k a 
c jach tegoż samego 1817 roku , w  k tó ry m  
Z an —  ja k  się rzek ło  —  na W ie lkanoc 
swą p ierw szą i  w  życ iu  jedyną  kom edię 
napisał.

W łaśc iw ie  nazbyt zaszczytna jes t ta na 
zw a d la  Zanowego u tw o ru  i  s łusznie j f i 
lom aci „k ro to c h w ilą “  ją  m ia n o w a li. W  
ram ach jedne j chyba godziny, n iew ie le  
d łuże j w  rzeczyw istości trw a ć  mogące 
drtobne w ydarzen ia  z życia studenckiego 
tu  p rzeds taw ił, a na m o ty w  przebran ia  
s łu g i w  pana po ło ży ł g łó w n y  akcent in 
try g i.  B y ł to  u lu b io n y  m o tyw  daw ne j k o 
m ed ii, n ie je d n o k ro tn ie  w yzysk iw a n y  przez 
M o liè re ’a d la  w y w o ła n ia  e fek tów  czysto 
kom icznych , przez M a r iv a u x  p rze tw orzo 
n y  n ie  ty lko , na jakąś  fee rię  czarodz ie j
ską, a le  i  poto, ażeby n im  nowe m om en
ty  psychologiczne w ydobyć. Że zaś i  na
sza kom ed ia  chętn ie  n im  się pos ług iw a ła , 
Z an  z gotowego w zo ru  s k w a p liw ie  sko
rzys ta ł i całą in try g ę  u m ie ję tn ie  do tego 
sprowadziw szy, da ł zaraz szybkie ro z w ią 
zanie.

D w a j studenci w ileń scy  zw ab ien i p ie 
ro żka m i sprzedaw anym i na u lic y  przez 
p rzekupn ia , do swej s ta n c ji go ściągnęli 
w  mom encie, gdy ich  ko ledzy zab aw ia li 
się w  ślepą babkę. T u ta j zaw iązawszy m u 
oczy, w y je d li ze sk rzyn i p ie ro żk i fra n c u 
skie, such a rk i i  cw ibak i, a skoro on zo
r ie n to w a ł się w  sy tu a c ji i  g w a łt podniósł,, 
dom agając się zap ła ty, p rzebranem u za 
guw ernera  lo k a jo w i Johanow i p rzekupn ia  
srogo zw ym yślać kaza li. N asunę ły  się Za
n o w i zaraz rem in iscencje  z le k tu ry  u tw o 
ró w  la t  os ta tn ich  dz ies ią tków  i  epizod ten 
w y k o rz y s ta ł ja ko  satyrę na be zk ry tycz 
ną ga llom an ię  pedagogiczną, gdy by le  
przybysza, F rancuzem  się m ieniącego, na 
nauczycie la  p rzy jm ow ano . Jak  M a ria  D u 
n a j ó-wna w  m on o g ra fii o la tach  u n iw e r
sy teck ich  Tomasza Zana (W ilno  1933) 
przypom n ia ła , asum pt g łó w n y  w z ią ł poe
ta  z  „D ow iadczyńsk iego“  i  Johanow i po 
p ro s tu  po jąć kaza ł, że „z w y k ły m  m an ie - 
re m  w yśm ien ice  dom ow ym  będzie gu w e r
ne rem 1“ , fru n cu sk ie  im ię  Dam ona p rz y 
braw szy, to samo zatem  im ię , k tó re  lo k a j- 
nauczyc ie l M ik o ła ja  D ośw iadczyńskiego 
nosił. Że na tę pozycję  w ie lu  k w a lif ik a 
c j i  n ie  trzeba, nauczy ł go znow u M oliè re , 
a on ju ż  ty lk o  n iek tó re  szczegóły lo ka ln e  
pododaw ał: „co k to  pochw a li, zganię, co 
zgani p o c h w a lę . . .  zganię po lsk ie  z w y 

czaje, w ąsy i  k o n tu s z e . . .  i  ję z y k  m acie
rzys ty  p rzyw iod ę  w  ohydę. „A ta k  b y ł 
zw rócony p rze c iw  ga llom an ii, os ta tk iem  
s ił brom ące j się w  salonach, ale. jedno
cześnie Z an  s taw a ł pośrednio' w  obronie 
sarm atyzm u, t. zn. t ra d y c ji na rodow e j, 
w  ob ron ie  po d ję te j n iebaw em  w ca le  zde
cydowanie przez n ie k tó ry c h  filo m a tó w .

N apięcie dram atyczne w  sy tu a c ji w p ro 
wadza ł tenże lo k a j, gdyż doskonale po- 
czuwszy się w  now e j ro li,  p rzezw a ł s tu 
dentów  błaznam i. I  znow u kom edia  po
p u la rn a  podsuw ała p o spo lity  e fekt, zaak
ceptow any przez M o lie re ’a: ok ładan ie  
w in o w a jc y  ku ła ka m i. G dy wreszcie prze
kup ie ń  ska rg i swe przed rzekom ym  gu
w erne rem  w  na jlepsze j w ie rze  roztoczył 
i głos z iry to w a n y  podnosił, Johan na ten
czas zag roz ił m u rózgam i; na tę to> c h w i
lę  ja k  deus ex m ach ina wchodzący p ra w 
d z iw y  G uw e rne r p rzyn o s ił rozw iązanie, 
bo zarów no p rzebrany lo k a j, ja k  i  p rze 
kup ie ń  do nóg m u  padłszy —  jeden o 
przebaczenie, d ru g i o  spłacenie szkody — 
b łaga li, co oczyw iście w span ia łom yś lny  
nauczycie l uczyn ił. W e w szystko  to Zan 
rozm aite  n a u k i m ora lne  pow p la ta ł, n ie 
k tó re  z ja w iska  w  życ iu  m łodzieży u jem ne 
i szkod liw e u w y p u k lił,  g łów n ie  n iepo
ważne po jm ow an ie  obow iązku n a u k i i 
lekkom yślność zabaw, in n y m  szkodę p rz y 
noszących.

Jak  sama in tryg a , ta k  i  w  szlachetno
ści i  w span ia łom yślnośc i a rcyko nw enc jo - 
n a ln y  gu w erne r L e rm a n  św iadczy li, że 
Tomasz Z an  po lsk ie  i francu sk ie  kom e
d ie  n iena jgorze j poznał, stam tąd e fe k ty  
potrzebne do sw o je j k ro to c h w ili zaczerp
ną ł i  —  ja k  one —  poszczególnych osób 
rysy  typow e ju ż  sam ym  nazw isk iem  ozna
czał (nauczycie l Le rm an , uczn iow ie  Tę- 
p in , U rw ip ię ta , W ia tra n  itd .). N a jw ięce j 
je dn ak  ś w ia tła  rz u c ił na f ig u rę  ce n tra l
ną p rzekupn ia  i  jem u  to uw ag k ilk a  po
św ięcić w a rto  ja ko  k re a c ji w ca le  c ieka
w e j >i w łaśn ie  z W roc ła w ie m  zw iązanej.

W szystkie  inne osoby Zanowego u tw o 
ru  są po ję te  i  u ję te  ja k o  ty p y  i przede

w szys tk im  poto w prowadzone, ażeby za 
tło  służyć postaci p ie rożn ika , w łaściw ego 
bohatera k o m e d y jk i i  jedynego, k tó ry  
rysy  rzeczyw iście ba rdz ie j in d yw id u a ln e  
posiada. O ty m  bohaterze Z an  dosyć dużo 
pow iedzia ł, a pow iedz ia ł n iem a l to w szy
stko us tam i jego samego; z tych  zaś w y 
znań i  w yp ow ied z i m ożem y coś w  rodza
ju  b io g ra fii u łożyć i  to b io g ra fii in te re 
sujące j.

M ia ł la t  oko ło sześćdziesięciu i  nazyw a ł 
się B a rtło m ie j C w ibak. M ów iono, że b y ł 
N iem cem , ale d la  niego spraw a na rodo
w ości s tan ow iła  rzecz na jzu pe łn ie j obo
ję tną, gdyż życia szmat ogrom ny w  śro
dow isku^ p o lsk im  spędził, po po lsku  —  
han iebn ie  zresztą ję z y k  w ypacza jąc —  
m ó w ił i  gdyby n ie  to, że za to  w ypacza
n ie  zeń kp iono, b y łb y  się na pewno w śród  
P o laków  zaa k lim a tyzow a ł m ora ln ie , ja k  
zży ł się z n im i —  by  ta k  pow iedzieć —  
fizyczn ie . Im ię  w  każdym  razie m ia ł n ie- 
niemdeckie i z po lska je  w ym a w ia ł, a na
zw isko fonetyczn ie  rów n ież  po po lsku 
„C w ib a k “  p isa ł. Z  trz y  la ta  od siebie 
starszą żoną K a ta rzyn ą  n iedaw no do W il
na p rz y b y ł w p ro s t z M ińska , gdzie n ie 
określoną b liże j, ale sporą ilość la t  p rze
pędził, ha n d lu ją c  sm ako łykam i, k tó re  w e 
spół z ową K a ta rzyn ą  w y p ie k a li;  zaopa
try w a ła  się w  nie g łów n ie , je że li n ie  je 
dyn ie , m łodzież w  ty m  m ieście się uczą
ca. N ie  wszyscy za to w a r p ła c ili,  s tuden
ci b y l i  sw aw o ln i, Żydzi k re d y tu  n ie  da
w a li, bardzo droga m ąka w ie le  zarobku  
poch łan ia ła , a przecie n ie  ty lk o  trzeba  
b y ło  sprzedawać ciastka, ale sam em u jeść 
i  p ić . Ż y li  w ięc  C w iba kow ie  n iedobrze, 
ż y li po p ro s tu  „w  w ie lk ie j nędzy“  i  d la 
tego n ie  dziw ota , że z rozgoryczeniem  o 
tych  m iń sk ich  czasach s ta ry  B a rt ło m ie j 
późnie j m ów ił.

P onieważ zasłyszał, że w  W iln ie  są s tu 
denci zacni, bogaci i  „uczen i", n ie w ie le  
rozm yśla jąc, zdecydował się „o d  tego g łu 
p ia  m iasta uc iekać“ , t. zn. z M iń ska  pó jść 
do w ile ń s k ie j z iem i obiecanej. A le  tu  za

raz na początku kon ku re n ta  niebezpiecz
nego zna laz ł w  odw iecznym  hand la rzu  
p ierożkam i, s ta rym  Szuldygu, do' k tórego 
ju ż  m łodzież n a w y k ła  i  nada l teńaz u  n ie 
go to w a r kupow a ła . Zaczął się ta k  no w y 
odcinek C w iba kow e j n ie d o li i  is tna  w a l
ka  o byt. O dobroci, sm akow itości, je dy - 
ności swojego to w a ru  B a rtło m ie j C w ibak  
doskonale w iedz ia ł, s ta rań w sze lak ich  
dokłada ł, ażeby jego „p iękn e  p ie rożk i, 
pszenne such a rk i m  i  t  cukr, cynam ony, 
cw ibaczk i“  i  inne sm a k o ły k i na jlepsze j 
b y ły  jakośc i i  rzeczyw iście św ie tn y m i one 
b y ły  (na co m. n. w skazu je  fa k t, iż boha
te row ie  Z ano w i ta k  doszczętnie je  zm ie
t l i ) ;  w y ro b iła  się w ięc  w  s ta rym  p rze ku 
p n iu  draż łiw ość i  w ra ż liw ość  w  te j ta k  
w ażne j m a te rii, inaczej m ówąc, serce m u 
„p o d ra s ta ło “ , gdy k to  p ie ro ż k i po chw a lił, 
a ogarn ia ło  oburzenie, gdy niedoceniano 
czy n ieodróżn iano ich  ga tunku . Szalał 
zwłaszcza z oburzenia i  m ia ł „zadyszane“  
serce, skoro rzucano obelgę, że to zw y 
czajne „g ryczane p ie ro ż k i“ . N ie n a w id z ił 
tego słowa, k tó re  w  in te rp re ta c ji jego 
b rzm ia ło  „g rysza n “  i  —  rzecz to adnota
c j i  godna, a o W zięciu k o m e d y jk i Zana 
dow odnie świadcząca —  to  brzm ien ie  spo
pu la ryzow a ło  się w śró d  filo m a tó w .

A  w łaśn ie  i  to  „g ryszan “  i  zresztą ca ły 
sposób m ów ien ia  C w ibaka  śm ieszył w i
leńsk ich  s tuden tów  i  dlatego też z satys
fa k c ją  ze starca szydzili. M ó w ił C w iba k  
rzeczyw iście źle, a Z an  ten  in d y w id u a liz m  
ję zyko w y  tro s k liw ie  od tw o rzy ł, w p la ta 
jąc  n iem ie ck ie  słowa w  to k  zdań p rzepe ł
n ionych  pop rzekręcanym i pociesznie w y 
razam i, z k tó ry c h  nie  w szystk ie  za p ra w 
dziw e m ów ien ie  po po lsku  z n iem iecka 
uznać można. O gólną je dn ak  tendencję 
Z an  n iena jgorze j u c h w y c ił d la  nadania 
k o lo ry tu  m ow ie  swojego bohatera i  d la 
w ydobyc ia  e fek tów  hum orystycznych , a 
ko rz y s ta ł w  ty m  w zg lędzie  z nadarza jącej 
się w  W iln ie  obserw acji.

N ie  le k k ą  być w  ogóle m usia ła  do la 
C w ibaka, skoro w ie d z ia ł ja k  b izun  b o li,  
skoro  n ie jeden  „szp icbub“  go zw ym yś la ł, 
a in n y  za c iastka  nie  zap łac ił. W  sku tek 
tęgo wszystkiego m yś la m i w ra c a ł n ieraz 
w  k ra j la t  dz iec innych i  n iek ie dy  innym : 
o w spom n ien iach ow ych coś niecoś opo
w ia d a ł. N ie  b y ły  one zawszę różo w ym i, 
a le  c ie kaw ym i są dlatego, że do b iog ra 
f i i  p rzekupn ia  nowe rysy  p rzyda ją . B a r
tło m ie j C w iba k  b y ł —  Ś lązakiem ; ja k o  
ch łop ak  chodz ił do szko ły  fa m e j w e W ro 
c ła w iu , a zatem  rodzice jego tu ta j m iesz
kać  w  ow ym  czasie m usie li, zan im  gdzieś: 
do m n ie jsze j m ie jscow ości się p rzen ieś li- 
M ożna by  naw e t zaryzykow ać hypotezę, 
że u ro d z ił się w e W ro c ła w iu  i d latego tu 
ta j naukę szkolną zaczął i  —  skończył. 
Z tych  w ro c ła w sk ich  w spom nień jedno  
n a js iln ie j w  pam ięc i starego ju ż  Ć w ib a - 
ka  p rze trw a ło 1, m ia no w ic ie  su ro w y ry g o r  
szkolny, _ jakaś  na tle  ro zb ryka n ia  w ile ń 
sk ie j i  m iń s k ie j m łodzieży s iln ie  o d b ija 
jąca dyscyp lina . A  je d n a k  f ig le  także 
trz y m a ły  się w ro c ła w sk ich  chłopców  i to  
f ig le  n ie  b y łe ja k ie : oto raz, gdy ba ka ła rz  
abecadła uczył, ktoś ga łkę „skom czy ł“  —  
( ja k  z b ia ło ruska  C w iba k  słow o „u le p ił“  
oznacza) —  i  p u śc ił ją  na „ łe b “  nauczy
cie la, za co B a rt ło m ie jo w i srodze skórę 
tenże nauczycie l ob ił. Jeszcze po ła tach  
przeszło p ięćdziesięciu pa m ię ta ł C w ibak, 
ja k  wówczas ze s trachu jego „serc m ocno 
skaka ł, m ęczył się i  w a d z ił“ , a to serce 
b ijące  n a jle p ie j zdradzało, k to  b y ł sp ra w 
cą fig la .

W idocznie je dn ak  inne  jeszcze, m ilsze j 
ju ż  n a tu ry  przeżycia w ią z a ły  się d lań  z 
W roc ław iem , skoro ja k o  cz łow iek żonaty 
znowu tu ta j w y jechać  postanow ił. M iesz
k a ł w te d y  w  gospodarstw ie, do k tó rego  
rodzice jego późnie j ju ż  p rze n ieś li się, a 
m ieszka ł tu  w ra z  z b ra te m  i  siostrą. T u 
ta j też ożenił się z m łodą  jeszcze m im o 
w szystko K a ta rzyną , tu ta j doczekał się 
synka, Johaszka. M ia ł w te d y  la t  20, gdy 
z n iezbadanych ju ż  dz is ia j pow odów  
chc ia ł w y jechać do B e rlin a  i  do W roc ła 
w ia , a żonę z dz ieck iem  na te n  czas u  
rodz iców  zostaw ić. B y ła  to p ierw sza w y 
praw a  poza dom, fc» żegnali go wszyscy 
łzam i, gdy ju ż  na kałam aszkę siadał, a i 
jem u  na łzy  się zb iera ło . A le  to ogólne 
rozrzew n ien ie  n ie  w s trzym a ło  go w  po
s tanow ien iu  i  dopiero, gdy jego u lub ione  
c ie lą tko  „ża łosnym  barzo k ry k n ie  głosem 
B a r t l o m  i e j k  u “ , n ie  w y trz y m a ł, sam
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•się ro zp ła ka ł i  ja zdy  poniecha ł. G łu p i ten  
epizod b y ł w  następstwa w  ty m  sensie 
brzem ienny, że C w ib a k  n ig d y  ju ż  późn ie j 
W roc ła w ia  n ie  zobaczył. Losy pogna ły  go 
w ra z  z żoną w  ś w ia t da lek i, do G rodna 
i  K rzem ieńca, a przez Sm orgonie dó 
wspom nianego M iń ska  i , w reszcie do W il
na. Wszędy p ie ro żkam i hand lu jąc , dolę 
sw o ją  ła ta ł i  on, Ś lązak z pochodzenia, 
przez la ta  te j w ę d ró w k i ja k o  tako  m óg ł 
się swą polszczyzną dogadać i  ja ko  tako 
jeszcze je j się poduczył, a pozna ł też n ie 
co ję zyk  ro s y js k i i  b ia ło rusk i.

Że za k ra je m  ro d z in nym  ciągle tęskn ił, 
że m ia rą  tego w szystkiego, co na p raw dę

dobre i  p iękne by ła  m u w iz ja  ojczystego 
m iasta, na zawsze utraconego, to św ie t
n ie  p o ją ł M ic k ie w ic z  i gdy w  k ilk a  la t  
późnie j do Z anow ych „G ryczanych  P ie 
ro żkó w “  s w o je . zakończenie do rob ił, ten 
w łaśn ie  m o ty w  z duszy Starca dobył.

Jak  to ju ż  Józef U je js k i w  recenzji 
p racy J. K a llenbacha  „L a ta  un iw e rsy tec 
k ie  M ick ie w icza “  u s ta lił (w  „P a m ię tn ik u  
L ite ra c k im “  z r. 1911), M ick ie w iczo w sk i 
„D o da te k  do C w ibaka “  w  r. 1820 powstać 
m usia ł, na jp e w n ie j ' w tedy, k ie d y  daw n i 
koledizy w y s ta w ia li sztuczkę Zana w ła s 
n y m i s iła m i w  W iln ie , a M ick ie w icz  „za 
u rlopem  p rz y b y ł do n ich  z K o w n a “ . W

liśc ie  do M alew skiego (przez S tan is ław a 
P igon ia w  „G łosach z przed w ie k u “ ) po
danym ) pisze K az im ie rz  P iasecki: „B ę 
dziem y obęhodzić im ie n in y  (Zana) ode
gran iem  jego k ro to c h w ili.  Szerok (Teo
dor Łozińsk i) na jp ryneyp a ln ie jszą  ob ra ł 
ro lę  . . .  będzie wrzeszczał ca łym  szero
k im  ga rd łem  g r y s z a n ,  g r y s z a n ,  a 
wreszcie zakończy jam bem . . . “

„D o d a te k “  M ick iew icza  rozszerzał k o lo 
r y t  a rtys tyczny  kom e d ii przez w p row adze
nie  śp iew ów  osób w ystępu jących , a w  
słowach G uw erne ra  k ła d ł s iln y  akcent na 
ro lę  Zana w  podn ies ien iu  poziom u etycz
nego m łodzieży w ile ń sk ie j. To w  ton ie

podn ios łym  u trzym ane i  od t ła  k ro to 
c h w ili Z anow e j odcinające się przem ó
w ien ie  e fe k to w nym  kom p lem entem  za
m y k a ł C w iba k  i  w te d y  to  raz  osta tn i do 
swoich w spom nień m łodzieńczych sięgał, 
że ta k  ja k  G uw erne r o zasługach Tom a
sza Zana pow iedz ia ł to naw e t: „sam  Pre
d ige r in  W roc la w  ta k  gu t n ie  gawędzić“ .

Na w iększe i  p iękn ie jsze uznanie nie 
stać ju ż  by ło  starego C w ibaka, gdy 
uczcić zapragną ł poetę prom ien istego, k tó 
ry  jego śmieszną i  sm utpą postać do ży 
cia pow o ła ł, a m o ty w  W roc ła w ia  do poe
z j i  filo m a c k ie j w p row a dz ił.

Kornel Filipowicz

Opoiuiadanie sentymentalne
I le k ro ć  z tego w ie lk ie g o  oddalen ia , w  ja 

k im  się zna jdow a łem , będąc pozbaw iony 
wo lności, s ta ra łem  się w yw o ła ć  ksz ta łt i 
oko licę  tego domu, zawsze n a tra f ia łe m  na 
o k ru tn ą  granicę nie do przebycia , od k tó 
re j m usia łem  zawracać, aby zacząć od no
w a  żm udną w ę d ró w kę  po w yobraźn i, na
p o tyka ją c  na coraz zaciętszy opór od le
głości.. B yć może, że stąd pochodzi despe
ra ck ie  przekonanie, ja k  gdyby ty lk o  
śm ierć b y ła  w  stan ie  odnieść absolutne 
zw ycięstw o nad m ateria lnośc ią  przestrze 
n i. S łyszałem  dooko ła siebie: śm ie rć to 
w yzw o len ie ! Jak  umrzesz, to pojedziesz 
brac ie  raz  dw a do d o m u . . . !  N ie  pozw a
la łe m  sobie n ig d y  na to złudzenie. Ocie
ra jąc  się o. n ią , w o la łem  nie  m yśleć raczę]
0 n iczym , n iż  oszukiw ać się taką  pocie
chą. Rozstrze lan ie  nazyw ano w e w ięz ie 
n iu  t ra fn ie  „ro zb ic ie m “ . T a k  m ądrość po 
toczna przezw a ła kon iec is tn ien ia , n ie  po 
zostaw ia jąc żadnych złudzeń. M ożna by ło  
w ie rzyć  m o im  towarzyszom , ty m  z y ją c jm
1 ty m  ju ż  n ieży jącym , że rozb ic ie  ozna
cza zupełne rozpryśn ięc ie  się na części, 
zniszczenie, koniec. D y k to w a ł ta k  n ie 
om y ln ie  in s ty n k t, a ty lk o  um ys ł szuka
jący  ciągle z lę k iem  uc ieczk i od tego ao- 
surdu, ja k im  jes t śm ierć, go tów  b y ł w ska 
zywać n ie is tn ie jące  ocalenie. Potem , w  
obozie ko n cen tra cy jnym , is tn ia ła  tez in 
na śm ierć, ta  rozłożona na d ług ie  tygo 
dn ie  i  m iesiące, przychodząca stopniow o 
z wyniszczen iem  cia ła, łagodnie znieczu
la jąca  świadom ość i  uśm ierca jąca n iew o 
lę  Po n ie j pozostawała ty lk o  smuga b u 
rego dym u, ja k  po jes iennym  ognisku.

D om  ten leża ł dobre dw a k ilo m e try  za 
wsią. Do m ie jsca, gdzie kam ien is ta  d ro 
ga będąca równocześnie łożysk iem  w y 
sychającego strum ien ia , skręca ła ra p to w 
nie  g lin ia s tym  w ąwozem  w  k ie ru n k u  rze
k i  —  do tego m ie jsca udaw a ło  m i się d __
la ty w a ć  na skrzyd le  w yo b ra źn i szyb o, 
od tąd strącony ja k  postrze lony p tak , m u 
s ia łem  b rnąć  na w łasnych  nogach, we 
d ług  dz iw n ych  p ra w  w yobraźn i, m im o, 
może w łaśn ie  dlatego, że cel b y ł ju z  stąd

W ybudow ano go w  czasach, gdy bJ 
dosyć m ie jsca do w y b o ru  i  gdy m iejsce 
m ożna b y ło  ta k  kap ryśn ie  w yszuk iw ać, 
ja k  cz ło w ie k  w ę d ru ją cy  sam otnie, i ie d y  
og ląda się za b iw ak iem , zm ien ia  je  dzie
sięć razy. Z  ■ d rog i m usia łem  skręcac w ą 
ską gum ow atą  ścieżką, biegnącą gęsim 
pastw isk iem , om ija jącą  k rę to  za lew y i 
m ła k i, obrośnięte w ik lin ą  i  jeżynam i. Tą 
ścieżką skraca ło się w yd a tn ie  odległość, 
gdyż droga obiegała w zgórzam i naokoło. 
Sam dom  sta ł na m ądrze w yp a trzon ym  
cyp lu , n iezb y t w yso k im , ale tak , ze n a j
ba rdz ie j n ieoczekiw ane powodzie m us ia ły  
za trzym yw ać się przed jego progiem , ja k 
b y  w łaśn ie  na te j w ysokości leża ła  m ia ra  
w szys tk ich  ka ta k lizm ó w .

Jakże bardzo w y d a w a ł m i się te n  dom, 
wówczas z p e rspe k tyw y  m arzeń i  tęskno
ty , t rw a ły  i  n ienarusza lny. N ie  dopuszcza
łe m  n igdy  na d łuże j w iz j i  zniszczenia j>- 
go obrazu. A  ile ż  razy, w  os ta tn im  ro k u  
w o jn y , w  czasach, gdy dochodziły  m ię  
w iadom ości, że f ro n t  za trzym a ł się na 
l i n i i  te j p o dka rpack ie j mfeijiscowości —  
zawsze gotowa do us ług z łoś liw a  im a g i- 
nacja , rada b y ła  zam ien ić ów  dom  w  k u 
pę różowego gruzu, oka la jącego ś liw y  w  
m artw e , osmalone k ik u ty .  B ro n iłe m  się 
przed nią, och ran ia jąc  w  w yo b ra źn i rzecz 
przed m a te ria ln y m  zniszczeniem. P rze
trw a n ie  tego dom u w  całości, o tys iąc 
k ilo m e tró w  ode m nie, stało się d la  m nie  
ja k im ś  w a ru n k ie m , ja k im ś  odniesieniem , 
do którego, po skończeniu się w o jn y , bę
dę m óg ł naw iązać swoje p rze rw ane życie.

Ile ż  razy  zb liża łem  się do niego pod 
w ieczór, w p a tru ją c  się uw ażn ie  w  ś liw o 
w y  sad oka la jący  go dookoła, w  ściany 
stodo ły i  obory, w  ta je m n iczy  spokój po
dwórza, ja k b y  chcąc prze jrzeć niebezpie
czeństwo, zan im  m og łoby m ię  zaskoczyć; 
z oczyma na tężonym i do g ran ic  ich m a
te r ia ln e j w ładzy, ja k b y  dla  zaklęc ia  i  za
trzym a n ia  w szystkiego, co m i m ogło g ro 
zić od s trony  tego. co na tę  odległość byłe  
jeszcze niedostrzegalne. (Na w y p ra w y  te 
nie nosiłem  ze sobą n igd y  p is to le tu , 
za jedyną  obronę trzeba b y ło  m ieć ty lk o  
w łasne zm ysły ; w  ten sposób uw a ln ia łem  
się od cwnyłe« i poehopnośei, do ja k ie j 
byw a sk ło nn y  cz łow iek uzbro jony).

Tam , nad kap ryśną , podka rpacką  rze
ką, leża ł os ta tn i p u n k t, przez k tó ry  poda
w a ło  się lu d z i na drugą stronę gran icy. 
O sta tn ią  ręką  po te j s tron ie  b y ła  słaba, 
kobieca dłoń, ściskająca palce obcego 
cz łow ieka, prowadzonego międlzy kępam i 
w ik l in y  i  o lchy, a potem  brodem  przez 
rzekę, błyszczącą zd ra d liw ie  ja k  stal, na 
w e t w  na jcza rn ie jszą  noc.

Je j o jc iec (niegdyś ro b o tn ik  ta rtaczny, 
p rzy tem  trochę gospodarz, ry b a k  i  koszy 
karz), b y ł ju ż  p rzy  swoich sześćdziesięciu 
la ta ch  za niedołężny na to, aby p rzepro
wadzać samemu; s łuży ł na tom iast dosko
na le  ja ko  obserw ator. N ie ruchom y ja k  
pień, b y w a ł też przez s tra żn ikó w  n ie 
m ieck ich  uw ażany za p rzedm io t spoczy
w a jący  przez całe popo łudn ie  na brzegu, 
pochy lony nad sw o im i w ędziskam i, og łu 
p iony  p łynącą wodą. Tymczasem jego 
czarne, świecące ja k  u  w y d ry  oczka, w i
dz ia ły  wszystko, lic z y ły  po s te runk i, sta
now iska  i  ro n ty  ta k  doskonale, ja k  ty lk o  
p o tra fią  zrob ić  oczy tutejszego chłopa, 
w idzące każde na jd robn ie jsze  poruszenie * i

in truza , na t le  w łasnego ta k  dobrze zna
nego, n ieruchom ego k ra job ra zu .

G dy o zm ie rzchu w ra c a ł z nad rzeki, 
m ie liśm y  dok ładny m e ldunek o s tanow i
skach, na k tó ry c h  zasied li s trażn icy  i 
m iejscach, gdzie rozeszły się p a tro le ; lu 
kach, k tó rę d y  będzie m ożna zejść do w o 
dy. C złow iek, k tórego się przem ycało, 
czekał tym czasem  na n is k im  przystrysz- 
k u  nad s ta jn ią , w  n iew ygodne j pozyc ji, 
w s łuchu jąc  się, czy poprzez kopan ie  i  po
s tęk iw an ie  byd ła  n ie  usłyszy głosu w z y 
wającego go do odsunięcia deski i  opu 
szczenią się w  dół. T rzeba by ło  zachow y
wać ja k  na jw iększe  ostrożności, gdyż o 
te j porze z luzow an i s trażn icy  zachodzili 
często po m leko  z w ieczornego udo ju . W  
ch w ilę  późn ie j w raca łem  poom acku łą 
kam i, o m ija ją c  w ieś i  drogę aż do spół
dz ie ln i, skąd na za ju trz  rano samochód 
w iozący kon tynge n t ja j i m leka  zabiera 
m ię  do m iasta.

Do w yobrażen ia  tego dom u nad rzeką 
pow raca łem  w  w ięz ien iu , a potem  w  o o 
zie uparcie, ja k b y  do p u n k tu , k tó ry  mog 
m ię  ocalić, ta k  ja k  się często cofa do 
m iejsca, skąd się z m y liło  drogę, aby od
k ry ć  przyczynę błędu. Ile ż  razy żegnając 
się ze mną, py ta ła  się m n ie  ż a rto b liw ie : 
— „k ie d yż  ja  w  końcu  ciebie będę m ia ła  
przyjem ność szm uglować na tam ta  s tro 
nę?« _  w k ró tc e “  —  odpow iadałem , od ra 
czając ciągle te rm in  i  ob ie ra jąc w  ten 
sposób fa łszyw ą  drogę. C hodziło w  g ra n 
d ę  rzeczy o postanow ienie, o oderw anie 
się od ciągnących się spraw  i obow iąz
ków , bo ryzyko  przechodzenia w  ty m  
m ię jscu g ra n icy  by ło  żadne w  po rów na
n iu  z n iebezpieczeństwem  pozostawania 
na m ie jscu. B y ła  też jeszcze jedna p rz y 
czyna, d la  k tó re j m yś la łem  o dom u nad

rzeką. O to na k ró tk o  przed aresztowa
niem , posła łem  tam  m łodego dz iew ię tna 
sto le tn iego chłopaka, k tó ry  m ia ł powody, 
aby się w ynos ić  za granicę. Z aopa trzy
łem  go (n ie m a jąc  w  ty c h  dn iach czasu 
na jazdę) ż a rto b liw ie  szy frow a nym  l i 
stem, po lecającym  go- je j uczuciow ej op ie
ce. B y łe m  spoko jny o jego ta le n t k ra jo 
znawczy, b y ł to copraw da czyjś jedynak, 
ale w ych ow a ny  -w  sposób rozum ny i  
wszechstronny na człow ieka, k tó ry  um ie  
sobie dawać radę w  życiu . Podałem  go 
spó łdz ie ln i ja ko  zastępcę na m oje m ie j
sce, z pa p ie ram i konw o jen ta . Te cztery 
k ilo m e try  od spó łdz ie ln i do dom u nad 
rzeką, przestud iow a łem  z n im  k ro k  po 
k ro k u  każdy kam ień , drzewo, m ostek, 
w zniesien ie i  zakrę t, tak , że k ie d y  po
w tó rz y ł m i s łow am i tę drogę, le kko  ja k  
dobrze w yuczoną lekc ję , poczułem  się 
pew ny ja k b y  to  chodziło o m n ie  samego. 
K ie d y  je dn ak  po dw óch dn iach od jego 
w y jazdu  zostałem  aresztowany, by łem  
przekonany, że -wlazł Niemcom, w  ja k iś  
g łup i sposób w  łapy. Dopiero pie-rwsze 
przesłuchan ie uśw iadom iło  m i, że n ie  
m ia ło  z n im  żadnego zw iązku . Zarzucano 
m i wszystko inne, lecz an i razu nie by ło  
m ow y o te j oko licy .

Jeszcze jedna rzecz zmuszała m nie  do 
ciągłego p o w ro tu  w  to m iejsce, by ła  to 
iry tu ją c a  niemożność p rzypom n ien ia  so
bie tw a rz y  te j ko b ie ty  (Z jaw isko  to ro 
zum ia łem  w  odnies ien iu  do b lis k ic h  osób, 
k tó ry c h  rysy  ro z to p iły  się ca łkow ic ie  w  
m o je j pam ięci na szczegóły dobrze znane, 
lecz k tó re  n ie  są w  stanie dać jedno litego  
wrażenia,- podobnie ja k  n ie  sposób jest 
u jrzeć  siebie samego, m im o, iż ta k  dobrze 
znam y każdą na jd robn ie jszą  zmarszczkę 
ko ło  swego oka). Jakże p rz y k re  jes t dla

Kazimierz Golba

Korona Chrobrego
(„Legenda o św. Jacku“ —  obraz piąty)

Kom nata zamku książęcego we W rocła
w iu. W  głębi stolec na tle  piastowskiego 
orła. Rok 1225.

Panosza W ięcym ił z Miechowie, dowód
ca straży zamkowej, wprowadza ojców  
Jacka i Czesława.

W IĘ C Y M IŁ : Oto książęce komnaty. Tu  
poczekajcie, czcigodni ojcowie! Książę
i pan miłościwy wkrótce w am  da posłu
chanie. . .

JA C EK : Czekać będziem jego książę
cej miłości.

W IĘ C Y M IŁ  (skłonił się i wychodzi)
CZESŁAW : N ieufni.
JA CEK: Czuję to i rozumiem. To onych 

G ryfitó w  robota. Zabiegali, ja k  mogli, 
bychmy do księcia H enryka zgoła do
stępu nie m ieli.

CZESŁAW : W adzi im  to?
JA C EK : W adzi bardzo. Toż Odrowążów  

rodu są najmożniejsi ryw ale. Odkąd stry- 
jec nasz pieczęć kanclerską przy dworze 
krakow skim  piastuje i swymi się ludźm i 
otacza, snu spokojnego nie m ają. T uta j, 
na Śląsko, przybyli i na wrocławskim  
dworze przeciw Leszkowi judzą. Księcia 
H enryka do w a lk i bratn iej sposobią.

CZESŁAW : Z a li w  nas posłów stryjca 
jeno widzą?

JA CEK: D la  nich m y są —  Odrowąże. 
Szata zakonna nic im  nie tłumaczy. S try- 
jec a m y —  im  za jedno. Zwłaszcza iż tu 
ta j wżdy w idzą nas razem.

CZESŁAW : Niedługo tego.
JA C EK : Niedługo. Byś w  serce zażrzal 

m i bracie, nie znajdziesz tam  nic —  krom  
te j boleści, że króla Chrobrowe dzieło na 
strzępy nam się rozdarło. Z iem ia polska

łka we mnie, krw aw e dziedzictwo P ia 
stowe. P orw ali ją  między siebie i bój o nią 
bratn i wiodą.

Czesław: I  nie masz nic, co by dzielnice 
złączyło?

JA CEK: W iara jest święta i Kościół.
CZESŁAW : To dużo.
JA CEK: By jeno wszytcy w ierzyli, by 

w  imię Boga żyli! Ja ci to wyznam, b ra
cie, iż często, gdy o tym  myślę, ciemno m i 
w  oczach się robi i sam ze sobą się łamię. 
Gdzie iść i co począć, by strzępy ziem  
dawnych połączyć . . .  most między ksią- 
żęty przerzucić? Czy sił m i starczy? Czy 
onej pracy wydolę?

CZESŁAW : Z a li dlatego rozejść się już  
mamy?

JA CEK: Tak, drogi bracie! Zachód po
w ierzam  tobie. Strzec będziesz Śląska 
kieby oka w  głowie. Możesz do Czechów 
i M oraw ian  chodzić, słowiańskie ludy  
Bożą nicią wiązać. Przede m ną północ 
i wschód się otwiera.

CZESŁAW : Z a li m i dufasz, Jacku? Póki 
szliśmy razem, byłem  tw ym  cieniem, po
mocnikiem jeno. Tyś był zdobywcą . . .

JA CEK: Tyś utw ierdzał zdobycz.
CZESŁAW : N ie mam wym owy, nie 

mam ognia tyle.
JA CEK: Masz moc w ytrw ania, karność 

szczepić umiesz. T y le  klasztorów, cochmy 
na Śląsku posiali, na długie starczy roki. 
A to li trza je  kieby rośliny hodować, by 
nie zm arniały przed czasem, a rosły, 
a kw itnę ły  —  a nowe płonki puszczały.

CZESŁAW : Tu  nam trza trw ać i prze
trwać.

JA CEK: Tak, rozumiemy się, bracie! 
(Wchodzi W ięcym ił z Miechowie) 
W IĘ C Y M IŁ  (stanąwszy obok drzwi) 

siążę i pan miłościwy!
(Wchodzi dwóch halabardników, za 

im i wielm oża M iko ła j herbu G ryf, który  
łtrzym uje  się po drugiej stronie drzwi, 
y przepuścić księcia Henryka, Broda- 
zem zwanego —  książę H enryk  kroczy 
lajestatycznie ku  stolcowi, za nim  dopiero 
la teraz W ięcym ił i M iko ła j —  Jacek 
Czesław powstali i składają m u ukłon, 

(siążę H enryk  zasiada na tronie. W ięcy- 
l i ł  i M iko ła j stają po bokach, —  hala- 
ardnicy poniżej, przed stopniami po- 
tuchanie ma charakter oficjalny.)

JA C E K  i CZESŁAW : Bądź pozdro
wiony, książę, nasz miłościwy panie. 
W IĘ C Y M IŁ : Oto ci zakonnicy, co waszą 

aiłość o posłuchanie prosili.^
M IK O Ł A J  (jadowicie): Odrowąże. 
K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K : Od kogo posłani? 
JA CEK: Od ojca naszego, świętego Do- 

lin ika, jenże w  chwale niebieskiej u Boga
ręduje. . -
M IK O Ł A J  (zaskoczony, spojrzał na Ja

ka przenikliw ie)
K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K : Jakoż to?
JA CEK: I  z w oli jego świątobliwości

M IK O Ł A J  (zacisnął wargi)
K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K  (gniewny): Zaliż  to 

biskup Iw o  słał na mnie skargę do Rzymu? 
M IK O Ł A J  (uśmiechnął się zjadliw ie) 
JA CEK: Jeśli myśl takowa lęgła się po

śród jego wrogów —  (spojrzał w  tw arz  
M iko ła jow i G ryficie) —  niechaj na swoje 
wezmą ją  sumnienie. Zakon nasz —  to 
m ilic ja  w ia ry  świętej i nie trza na to skarg, 
bychmy wszędy w  je j sprawie w alczyli. 

M IK O Ł A J  (zdradza nienawiść i  mści
wość)

JA CEK: A  jeśli papież nasz o polskie 
owieczki się troska, gdzież byłyby serca 
nasze, bychmy tych trosk nie poparli?
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cz łow ieka uw ięzionego, poczucie n iem oż
ności sprawdzenia p rz y n a jm n ie j w  w y 
ob ra źn i czyjegoś is tn ien ia .

G dy tym czasem  jakaś nieznośna pam ięć 
m ięśn iow a naw raca ła  m n ie  ciągle na 
obecność te j kob ie ty . Je j uścisk d łon i, ja 
k iś  n ieokreś lony sk ło n  c ia ła  w  k ie ru n k u , 
W k tó ry m  m ie liśm y  oboje skręcić, czy ja -, 
ldeś odruchy, k tó re  za trzym yw a ły  
postać nagle w  m ie jscu, m im o, że n ie  b y 
łem  w  stan ie ich  zobaczyć, ży ły  przecho
w ane w  tkan kach  n ib y ..w zo ry  m usz try  w  
c ie le  reze rw is ty .

O ile  ła tw ie j m ogłem  w  każdej c h w ili 
w yw o ła ć  w  pam ięci osobę tego m łodego 
cz łow ieka, k tó rego  posła łem  do n ie j tuż 
przed sw o im  ^aresztowaniem. S taw a ł na 
każde wezwanie , w yp ros tow any  ja k  św ie
ca, w idoczny od stóp do g łow y, m im o, że 
spo tka łem  go w  życ iu  za ledw ie dwa razy. 
M og łem  doiwoli w p a try w a ć  się w  jego 
gładką, p ro po rc jon a lną  tw arz , le kko  k ię -  
cące się w łosy  i  jego k ró tk ie , u n iw e rsa l
ne d łon ie, po k tó ry c h  ty le  m ożna się u 
m łodego cz łow ieka spodziewać, składa jące 
m o ją  mapę, na k tó re j ob jaśn ia łem  m u 
położenie dom u nad rzeką.

. Często, ko rzys ta jąc  ze swobody^ m yś li, 
je d y n e j w ła d zy  n iepod leg łe j, ja k ie j n ie  
m ie li m i sposobu odebrać, s tara łem  się 
zniszczyć, sk reś lić  to  wszystko co nastąp iło  
w  m o im  życ iu  od dn ia , w  k tó ry m  po
s ła łem  do dom u nad rzeką jego, —  zam iast 
udać ¡się tam  samemu i  prze jść w  końcu 
raz  n a  drugą stronę, na zew ną trz  te j prze
k lę te j n iew o li. I le  d róg  poprzez S łowację, 
w io d ło  w  szeroki św ia t, n ieogran iczony, 
w o ln y , o taczający nas dooko ła ja k  po
w ie trze . (B y ło  to w  czasach, gdy P1®1" 
ścień fro n tó w  b y ł luźny, w  p ierw sze j fa 
zie w o jn y ). M og łem  w yb ie ra ć  d ro g i d la  
n iedokonane j w tedy , a pnzesięibranej te raz 
ile  razy  chciałem , ucieczki. M og łem  brać 
odw e t za w szystk ie  w yrzeczen ia się, za 
każdą decyzję pow zię tą  pod w p ły w e m  n a 
kazu  społecznego, w b re w  ja k  m i się 
zdaw ało —  m o jem u osobistem u szczęściu, 
bo  w iedzia łem , że na za ju trz  zbudzę się 
znow u pod n is k im  pu łapem  ba raku , w y 
d a r ty  boleśnie ze snu, w  obozie koncen
tra c y jn y m , otoczonym  podw ó jną  lin ią  
d ru tu  kolczastego, g ran icą  n ie  do p rze 
kroczen ia  żywą stopą.

K ie d y  w ys iadam  na m a łe j stacyjce, te 
ra z  po la tach  n iew o li, ten  sam s ta ry  k o 
le ja rz  w y ry w a  m i u  w y jśc ia  bezdusznie 
b ile t  z rę k i, n ie  podnosząc oczu na pasa
żera. Przez w ieś idę o tw a rc ie  środk iem  
d ro g i, odprow adzany w zro k iem  ludz i, Któ
rz y  w ie js k im  zw ycza jem  od w ra ca ją  się za 
m ną dopiero, gdy ich  m ija m . W  m ie jscu 
gdzie droga skręca, p rzysta ję , gdyż stąd, 
z  poza drzew , na dużą odległość, ja ka  
m n ie  jeszcze od niego dz ie li, w idoczny ju ż  
je s t dom  o m asyw nych  ścianach, n is k im

dachu, w ro śn ię ty  ta k  mocno w  z iem ię 
i k ra jo b ra z , p rze dm io t k tó ry  przez , czas, 
gdy go nie  oglądałem , p rz e trw a ł ja k  g ra 
n ito w y  głaz pośrodku pola, o m ija n y  p łu 
giem. Z b liża ją c  się do niego na kró tszą  
drogę przez pastw iska  nadrzeczne, n ie  pa
trz y łe m  ju ż  w ięce j w  jego stronę. N ie 
by ło  ju ż  tam  strażn ików , k tó rz y  m og li 
m ię  zaskoczyć, n ic  n ie  g roz iło  z tam tąd  
moijemu życ iu ; niebezpieczeństwo g roziło  
m i ju ż  ty lk o  od s trony  w łasnego w z ru 
szenia. Laz łem  w ięc  ja k  owad, k tó ry  
dostrzega ty lk o  n a jb liższy  m ozół w y d łu 
żającej się pod  nogam i drog i, K ie d y  pod
niosłem  znów  oczy, u jrza łe m  przed sobą 
ta k  dobrze m i znane podwórze, zajeżdżone 
w  ko ło  wozem. Obcy cz łow iek  p rzesta ł na 
c h w ilę  ciąć s iek ie rą  ga łązk i na p n ia k u  
i o d w ró c ił się do m nie. Z an im  zapyta łem  
się: ,Czy m ieszka tu  jeszcze p a n i K a ta 
rzyna, nauczyc ie lka “  —  przeżyłem  m o
m en t n iedorzecznej trw o g i, że ten  czło
w ie k  weźm ie m ię  ża niespełna rozum u, 
że tu  n ic  się n igdy  n ie  działp, n ie  is tn ia ła  
w ładn a  K a ta rzyna , an i g ran ica przez k tó 
rą  trzeba się by ło  przem ycać nocą na 
d ru g i brzeg. A le  cz łow iek  z rozum ia ł od 
razu, że jestem  tym , k tó ry  w ró c ił z da
leka, o p a rł sie na siekierze i  po w o li, pa
trząc łagodnie na m o ją  tw arz , pow iedz ia ł:

__ „P a n i K a ta rzyna  uczy znow u w  ta m 
te j w s i, ju ż  od czasu ja k  nastała Polska. 
M ieszka tam  w  szkole. A  ja  tu  m ieszkam  
ja ko  k o m o rn ik , odna ję ła  m i dom i  pole, 
ty lk o  w y m ó w iła  sobie sad. S ta ry  u m a rł, 
jakoś w  m arcu  m inę ło  ro k  od tego czasu.

G dy po godzinie, dobrnąw szy p y lis tą  
drogą do sąsiednie j w s i, usłyszałem  z o - 
tw a rty c h  ok ien  szko ły  wznoszący się 
i opadający gw ar dz iec innych głosow, 
przystanąłem , a po tem  obszedłem u y 
nek dookoła od s tro n y  podwórza, zw ycza
jem  w ędrow ca, i  zapuka łem  do d rz w i 
k lasv.

__ „F ra n e k  idź zobacz k to  p u ka “
usłyszałem  je j głos z g łęb i, a m a ły  chło 
pak s taną ł n iezdecydow any w  drzw iach , 
nie w iedząc co m a pow iedzieć. Zapano
w a ła  c h w ila  fra s o b liw e j ciszy, w  ciągu 
k tó re j K a ta rzyn a  zb liża ła  się, aby zbadać 
je j przyczynę. Zobaczywszy m ię  spyta ła  
k ró tk o : „T y ? “ . O dw ró c iła  się i  pow ie 
dzia ła  prędko do dzieci: „M ożecie dzis ia j 
ju ż  iść do dom u, ty lk o  spokojn ie ! 
i przeskoczyła z w yc iągn ię tą  przez siebie 
ręką przez , sionkę, n ie  og lądając się na 
mnie, o tw ie ra ją c  d rz w i do p o ko iku  na 
przeciw , ta k  szybko, ja k b y  coprędzej 
chcia ła  postaw ić  ja k iś  parzący ją  w  palce 
przedm io t. S ta ła teraz w yprostow ana , od
grodziwszy się odem nie w ie lk im , kw a d ra  
to w ym  sto łem  i  p ła ka ła  z radością, o tw a r
ty m i oczyma, szczęśliwa że łz y  zna laz ły  
w reszcie sw oje u jście.

Tego w ieczoru  dow iedzia łem  się o 
w szystk im , co się stało po m o im  areszto
w an iu . Ó w  m łodzien iec d o ta r ł do n ie j 
na d ru g i dzień po rozstan iu  się że mną. 
A le  na za ju trz  rozpada ł się w iosenny g w a ł
to w n y  deszcz, pow raca jący jeszcze przez 
trz y  następne dni, w  ciągu k tó ry c h  p rz y 
by ło  w ody na m e tr. (Ach pam ię tam  ten 
deszcz, p rzyn os ił m i przez k ra ty  zapach 
ro z k w it ły c h  ś liw  i  czereśni). P rzy  ta k im  
stanie w o d y  by ło b y  szaleństwem  p rze p ra 
w iać kogoś na d ru gą  stronę. Ó w  m łody  
cz łow iek przesiadu je  w ięc  tydz ień  w  swo
je j ciasnej kw a te rze  w  oczek iw an iu  na 
opadnięcie w ody. (N ie p y ta m  się K a ta 
rzy n y  w  ty m  m ie jscu je j opow iadan ia, 
dlaczego je j tw a rz  obsycha nagle z łez, 
ja k b y  s ta ły  się rap tem  lo tn ie jsze  od ete
ru). Czwartego dn ia , 'K a ta rzyn a  pam ięta, 
że by ło  to  w  sobotę, gdy ty lk o  o jc iec p rzy  
szedł z nad rzek i, przeczekawszy k w a 
drans, aby p o s te run k i o d d a liły  się od sie
b ie ,^—- (znowu n ie  m am  odw agi zadać je j 
okru tnego pytan ia , czy uśw iadom iła  sobie 
wówczas ja k  n iew ie le  czasu pozostawało . 
zawsze od m om entu  roze jścia  się s tra żn i
k ó w  do m om entu  gdy zaw raca li, zac iska
jąc  spow rotem  tą  m a łą  przestrzeń, k tó rę 
dy trzeba b y ło  w ś lizgnąć się nad rzekę). — 
K a ta rzyna  prowadząc go za rękę, szukała 
stopam i k ra w ę d z i brodu, zepchniętego 
osta tn ią  powodzią o k ilk a  m e tró w  w d ó ł 
prądu. W  c h w ili,  gdy skręcała ju ż  na cy 
pe l p rzeciw leg łego brzegu, odezwał się 
strza ł, a. zaraz po tem  d ru g i i  trzec i, k lasz
cząc po wodzie ja k  lina . „A le  dostaje się 
ty lk o  p ierw szą k u lą  —  a lbo żadną“ , po w 
ta rza  K a ta rzyn a  z w yrzu te m . —  bo w. parę 
sekund późn ie j gdy p ró bo w a ła  pow s trzy 
mać jego m ię k k ie  cia ło  k tó re  p rą d  zabie
ra ł na g łębok i n u rt, huczała nam  n im i b u 
rza pocisków , a ja k iś  k a ra b in  m aszynowy 
p ru ł tam  i  spow rotem  całą pow ie rzchn ię  
rzeki.. Pod w iszącym i ko n a ra m i w ie rzb , 
p rą d  w y rw a ł go je j w reszcie z rąk . ( „A c h  
m ó w i K a ta rz y n a “ , żebyś w iedz ia ł, ja ką  
n a tu ra  m a w  sobie n ienaw is tną  p rze
m oc!“ ). U s iłow a ła  go jeszcze dogonić, za- 

i trzym yw a n a  i  b ita  po tw a rz y  przez, m okre  
gałęzie, —  gdy on ju ż  p ły n ą ł spoko jn ie  
do łem  coraz głębszego n u rtu .

W róc iła , w ydostaw szy się na brzeg 
o dw a  k ilo m e try  poniże j, n ie  z a trzym y
w ana przez nikogo, choć szła bez pam ięci, 
tarasząc w ik lin ę  ja k  pędzone zw ierzę. 
N a za ju trz  o jc iec spy ta ł się je j, pa trząc na 
b ie liznę  i  suknię, k tó re  nam oczyła w  ce
b rzyku , ja k b y  zam ierza ła  refoić p ra n ie : 
—  „N o  co, odesłałaś tego swojego... „W y 
ra z ił się o n im  ta k  ja k  to um ie  chłop, 
gdy nie  chce odróżn ić rzeczy od wzruszeń 
niebezpiecznych dla  jego prostego życia. 
Poco m i to opow iadzia łaś, K ata rzyno.'’

K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K : Jakież są? Niechaj 
słyszę?

JA C EK : Znane jest w  całym krześcijań- 
skim  świecie dzielnic Piastowych rozdarcie 
i  nieustanny krw ie  braterskiej przelew. 
Roku nie ma, by się ktoś z naszych książąt 
orężem nie kusił o K raków , by nie próbo
w a ł się z braćmi, zali mocniejszy jest 
i ziemi pozbawić ich może! Zatraciła się 
w ie lka  Chrobrego dziedzina i znak jed 
ności widomy: królów  korona!

M IK O Ł A J : (przy wzmiance o K rakow ie  
zrobił minę, jakby przeniknął jądro spra
wy)

K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K : Kogoż to w  Rzymie 
pragną obdarzyć koroną?

JA C EK : Tego, jenże dzieło Chrobrowe 
odnowi i Polsce jedność wróci.

K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K : Z a li papież cesa- 
rzów niemieckich się lęka, lebo święto
pietrza mu mało, k ie j się za Chrobrym  
ogląda?

JA CEK: Lęka się biskup Romy, iż krze- 
ścijańskie ziemie łupem pogan się staną, 
co ruskie książęta niezgodne w  puch te 
raz rozbili i drogę ku  nam już m ają  ot
w artą.

CZESŁAW : Ze wschodnich kra in  jako  
burza idą. T arta ram i pogan tych zowią.

JA CEK: A  inszych sąsiadów nie m am y. 
Prusowie, Jadźwingi, L itw in y  i te n a j
gorsze z nich Niemce, Teutony, co znakiem  
K rysta w oju ją . Każdy pazury wyciąga, 
każdy ziem naszych chciwy.

K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K : Niech tedy rzymski 
papa roty m i przyśle zaciężne i niech te 
grzyw ny srebra,' co z mego księstwa w  ty 
siącach na świętopietrze idą, na pomno
żenie drużyny m ojej odda —  a pójdę, insze 
dzielnice podbiję, wygnam pomniejszych 
włodarzy i całą Polskę zjednoczę. Koronę 
Chrobrych zdobędę. , .

JA CEK: N ie zdobędziecie, miłościwy 
panie! To w ie lk ie  dzieło święte te jest 
i  przez krew  bratn ią ziścić się nie może.

K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K  (z wybuchem): Ja
każ inaczej się ziści? Czego chce G rze
gorz Dziewiąty?

JA CEK: Byście się, miłościwy ,panie, 
z Piastowym rodem Zgodzili. Z  Konradem, 
księciem Mazowsza i z Leszkiem, jenze 
w  Krakow ie i Sandomierzu panuje.

M IK O Ł A J  (uśmiecha się szydersko- 
tryum falnie)

JA CEK: Iżbyście zgodę na Odonica 
i Świętopełka rozciągli, pospołu się z n im i 
zjechawszy —  i  tym  braterskim  układem  
jedność ziemiom polskim w rócili. Niech
by już i  z seniorem, wedle Krzywoustowej 
w oli ale z koroną u czoja!

K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K  (powstał z tronu, 
groźny): K to  senior? Słyszysz, Gryfito?

M IK O Ł A J : Tak-ech rzekł.
K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K : K to  senior? M ó w 

cie, na Boga! Czy Leszek, krakow ski nie- 
dojda, jenże na stolicy oprzeć się me umie 
i na Odrowążach jeno stoi? A libo Konrad, 
jenże dzikim  Prusom czoła stawić n ie
zdolny, krzyżowych skludza rycerzy?

JA C EK : Seniorem być ma —  najgod
niejszy!

K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K : Niechaj się papież 
do moich spraw nie miesza i k lą tw ą nie 
grozi! Sam -ci wiem, co czynię. W am  zasię 
wiedzieć radzę, iż Jadwigę, żonę świętą 
mam, co u panien cystersek jest opacichą 
w  Trzebnicy. Ona u Boga protekcją dla 
mnie wyprosi i przed k lą tw am i okryje.

JA CEK: N ie rozumiemy się, miłościwy 
panie, póki inszym językiem  mówicie.

K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K  (zszedł ze stopni): 
Słyszcie mnie, Odrowąże! Jam jest jeden 
śrzód Piastowego rodu, jenże koronę pol
ską wskrzesić zdolen. Ja lebo żaden. 
Ziem ia moja kw itnąca jest i ludna, kie j 
insze w  puszczach drzymią. U  mnie są 
grody i miasta, iż n ika j równych nie masz. 
U  mnie drużyna w  żeleźne zbroice zakuta, 
k ie j insze w  skórach walczą. M oje Śląsko 
na przedzie, n ik t ze m ną porównać się me

zdolen. Bych jeno woje zaciężne miał, 
a hufce rycerskie pomnożył! Z  wszystkimi 
książęty się zetrę, wszystkich powalę,
zwyciężę. . . . .

JA CEK: W oli niebios nie zwyciężycie, 
książę. Jest bowiem postanowione u Boga:
__ ilekroć ziemie polskie pogany, bądź
insze nieprzyjacioły najadą, błogosławiony 
będzie wszelki oręż, walczący w  słusznej 
obronie. Jeśli zasię Piastowie miecz prze
ciw bratu dobędzie, krew  bratnia dalszą 
niezgodę i bunt wieczysty posieje. Z a 
prawdę mówię wam, iż to, co na krw ie  
te j wznosicie, was samych dzień jeden nie 
przetrwa. N ie zjednoczycie Polski, pomię
dzy braćmi walczący! I  nie wskrzesicie 
korony, przez bratn i bój pogrzebanej!

K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K  (wrócił na stopnie): 
Dosyć! —  Słyszał-żeś, Gryfito?

M IK O Ł A J : C ierp liw i jesteście, panie!
K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K : Są cierpliwości gra

nice. Dziś jeszcze w ici roześlę! W  dwie 
niedziele ruszymy na Kraków !

M IK O Ł A J : Wesprzą was nasze kusze i 
sulice, osłonią gryfy na tarczach!

K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K : I  cóż w y na to, m ni- 
chowie? Do kogóż teraz pójdziecie?

CZESŁAW : Ja tu ostanę, przeor w ro 
cławskiego klasztoru.

K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K : Bych wciąż m iał 
papieża na karku? Starczy m i biskupa, co 
ze mną bez końca się wadzi, (do Jacka) 
A  ty, kanclerska głowo?

JA CEK: Ja dalej pójdę prostować ścież
k i Pańskie dla tych pokoleń, co przyjdą  
i  prawdę słów moich zrozumią.

K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K  (z wybuchem): Tedy  
do księcia Konrada?

JA C EK : Tam  i  dalej jeszcze, między 
krzyżowych rycerzy. Poprzez Pomorze i 
Prusy —  ku  morzu!

K S IĄ Ż Ę  H E N R Y K : M orze ci szumi?
JA CEK: Szumi o krw aw ym  świętego 

Wojciceha zgonie. . .  szumi o królu  Chro
brym , jenże królestwu polskiemu morską 
granicę w y z n a c z y ł...

—  „O d  czasu śm ie rc i ojca n ie  m iesz
kam  ju ż  w  ¡tym domu. O dna ję łam  go 
i  s ta ram  się odczepić od w spom nień. 
Zwłaszcza, że n ie  b iegn ie  ju ż  tam tędy  
granica, w  ty m  strasznym  znaczeniu z tych  
czasów, k tó rą  trzeba by ło  przechodzić, 
m ając ta k  uproszczone d rog i p rzed sobą: 
życie lu b  śm ie rć! W iesz zdaje m i się, że 
d la  ko b ie ty  czasy, w  k tó ry c h  obnaża się 
sens tych  dw óch ostateczności do' samego 
bezlitosnego rdzenia, że to są czasy sto
k roć  trag iczn ie jsze jaik d la  w as“ .

—  „ J a k to “ , —  d z iw ię  się, nie rozum ie
jąc  o co je j chodzi, —  „czy zdaje c i się że 
is tn ie je  jakaś inna fo rm a  m ija n ia ? “ .

K a ta rzyna  nie  odpow iada m i na to. Z a 
czyna poruszać się po poko ju , u k ład a ją c  
coś rę ka m i w  przestrzeni. M ó w i: Będziesz 
spał na m o im  łóżku, ja  sobie rozstaw ię  tu  
pod oknem  leżak. Zostaniesz przecież na- 
razie tu ta j,  —  'dokąd pojedziesz po ta k ic h  
tarapatach? —  A le  naprzód dam  c i coś do 
zjedzenia. K ie d y  w ychodz i z poko ju , od
w racam  się z krzesłem  w  k ie ru n k u  o tw a r
tego okna, gdzie ja s k ó łk i o b la tu jąc  szkołę 
dookoła z g łośnym  św iergotem , zgęszezają 
za każdym  Okrążeniem coraz głębiej, czer
w co w y  zm ierzch.

W ojc iech  Żukrocuski

Nagrodę literacką „Odrodzenia“ otrzy
m ał Tadeusz Breza za ¡powieść „M u ry  Je
rycha“. Drugim  najpoważniejszym kandy
datem do nagrody był Wojciech Żukrow - 
ski, autor tomu opowiadań „Z kra ju  m il
czenia“ i powieści-lbaśni ..Porwanie w  T iu 
tiurlistanie“. Czterech członków ju ry  odda
ło głosy za Brezą, trzech za Żukrowskim.

Z wyróżnienia Żukrowskiego cieszymy 
się niezmiernie, tym  więcej, że świetny 
pisarz jest członkiem Zespołu Odry oraz 
Kom itetu Redakcyjnego naszego pisma, 
kierując jego wrocławskim  oddziałem. Ze 
Śląskiem i z Ziem iam i Zachodnimi zw ią
zany jest Żukrowski od dawna już. W y
chowanek szkół warszawskich, współre
daktor doskonałego wonczas pisma m ło
dzieży szkół średnich „Kuźni M łodych“, 
krótko przed w ojną osiedlił się na Śląsku. 
T u ta j współpracuje z jedynym  wówczas 
pismem literackim  Śląska katowicką  
„Fantaną“. W  czasie w ojny jako  oficer 
A K  bierze czynny udział w  pracy konspira
cyjnej a w  podziemnie w ydawanym  „M ie
sięczniku L iterackim “ drukuje dwa swoje 
opowiadania, znajdujące się obecnie w  
książce „Z k ra ju  milczenia“. Po w yzw ole
niu naszych Ziem  Zachodnich, jako jeden 
z pierwszych śpieszy na odzyskane tere
ny nadodrzańskie, biorąc udział w  organi
zowaniu adm inistracji cywilnej i  wojsko
w e j na odzyskanych ziemiach polskich. 
Równocześnie czynny jest przy organiza
cji życia literackiego w  Katowicach.

W  czasie w ojny wydal konspiracyjnie 
tom ik wierszy p. t. „Rdza“, w  roku bieżą
cym zaś wyszły z druku obie wyróżnione 
przeż ju ry  nagrody literackiej „Odrodze
n ia“ książki.

W ojciechowi Żukro-wskiemu życzymy 
dalszych zasłużonych sukcesów w  jego 
pracy literackiej. Nagroda „Odrodzenia“ 
wyróżnić m iała najlepszy tom prozy pol
skiej od września 1939 po dni dzisiejsze. 
N ie zamierzamy w  niczym ujm ować człon
kom ju ry  twierdząc, że nagrodzenie Żu- 
krowśkiego byłoby pociągnięciem rów nie  
sprawiedliwym, jeśli nie szczęśliwszym.

Jeszcze raz w yrażam y swą radość z w y 
różnienia doskonałego pisarza młodego 
pokolenia, pisarza katolickiego, towarzy
sza naszej pracy. wisz.
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Wybrzeże polskie tętni pracą
Gdańsk —  Gdynia, w  lipcu. 

O sta tn i raz by łem  w  G dańsku oko ło  20. 
s ie rp n ia  1939 roku . „Coś“  w is ia ło  .wtedy 
w  p o w ie trzu  i  w rażen ie  tego „coś“  zostało 
m i w  pam ięc i n iem a l przez ca ły  okres 
w o jn y . Ruch tu  panow a ł w te d y  n ie zw yk ły . 
S e tk i tu ry s tó w , zakonsp irow anych  człon
k ó w  SS lu b  N S D A P  za lew a ło  m iasto , ocze
k u ją c  na w yp a d k i, k tó re  m ia ły  nadejść. 
D z ies ią tk i oddz ia łów  „H it le r ju g e n d “  prze
m ie rza ło  u lice , w a ląc  b u ta m i w  jezdn ię 
starego, po lskiego Gdańska.

Chodząc po u licach  G dańska n a b ie ra 
łe m  przekonan ia  i  u tw ie rd za łe m  s ię  w  
n im , że 32 m ilio n y  o b y w a te li po lsk ich  ży je  
f ik c ją , że G dańsk je s t W o ln ym  M iastem , 

/  a Polska m a tu  ja k ieś  p raw a . B y liś m y  
tra k to w a n i o w ie le  gorzej n iż  ubodzy 
k r e w n i. . .  L iczne is tn ie jące  wówczas za
b y tk i p o lsk ie j k u ltu r y  i  O r ły  B ia łe , k tó re  
n ie  czu ły  się dobrze w  te j fa l i  h a ke n k re u - 
zów, n ie  p o tra f i ły  m i dodać op tym izm u. 
Czułem  się źle i  obco . . .

W ojna, p rzew a la jąc  się przez Gdańsk, 
zos taw iła  tu  swe po tw o rn e  p ię tno . 70 p ro 
cent m iasta  leży w  gruzach. Ściska p rz y 
bysza coś za serce, gdy w id z i to  be s tia l
sk ie  zniszczenie starego po lskiego grodu. 
S e tk i i  tys iące w yp a lo nych  kam ien ic , 
św iecą p u s ty m i w n ęka m i, stosy gruzu, 
s te rty  kam ien i, szk ie le ty  dom ów  —  oto 
w id o k  p rze jm u ją cy  grozą.

Są u lice , podobn ie ja k  w  W arszaw ie, 
gdzie cisza pa nu je  n ie zw yk ła . B ra k  tu  
ja k ie g o k o lw ie k  znaku  życia, w szystko  za
padło się w  nicość, gdzie ok iem  sięgnąć 
pa nu je  m a rtw o ta  i  za n ik  is tn ie n ia  . . .

A  je d n a k . . .  je d n a k  G dańsk w ra ca  do 
życia, a je d n a k  G dańsk zrzuca z siebie 
śm ie rte lną  maskę.

W  pa źdz ie rn iku  4945 m ieszkało w  G dań
sku  6 i  pó ł tys iąca P o lakó w  —  dziś m iesz
k a  tu  125 tysięcy. W obec o lb rz y m ic h  z n i
szczeń w  G dańsku położono w  p ie rw szym  
rzędzie nac isk  na odbudowę zak ładów  
użyteczności pu b liczne j. Do c h w ili obecnej 
odbudow ano e lek trow n ię , gazownię i  rzeź
nie, sieci w odociągow e i  kana lizacy jne , 
b u d y n k i ad m in is tra cy jn e . U ruchom iono  
kom u n ika c ję  tra m w a jo w ą  i  autobusową. 
Co p ięć m in u t k u rs u je  autobus na l in i i  
G dańsk —  G dyn ia  —  Gdańsk.

Od czerwca 1945 ro k u  prowadzone są 
bez p rz e rw y  ro b o ty  zw iązane z odbudową 
P o lite c h n ik i, gdzie ju ż  2.000 s tuden tów  
uczęszcza na w y k ła d y , a w  b ieżącym  ro 
k u  26 in żyn ie ró w , abso lw en tów  P o lite ch 
n ik i  G dańskie j w p rzęg ło  się w  pracę nad 
odbudową zniszczonego k ra ju .

O dbudowano częściowo A kadem ię  L e 
ka rską  i  oddano gm ach i  b u d y n k i a d m i
n is tra cy jn e , h ig ieny , k l in ik i  ch iru rg iczn e j, 
dziecięcej i  parę in n y c h  o łączne j k u b a 
tu rze  55 tys. m. W  odbudow ie zn a jd u je  
się dalszych 6 p a w ilo n ó w  i  w ie lk i gm ach 
k l in ik i  g inekolog icznej.

Ludz ie  tu  m ieszka jący ż y ją  w  podob
nych w a run kach , ja k  ży je  się w  W arsza
w ie. A le  o w ia n i są jedną  m yś lą  i  z łączeni 
są jedną  s ta low ą w o lą  —  G dańsk m usi 
być odbudowany, G dańsk je s t p o ls k im  na 
zawsze i  P o lacy pokażą, że będzie znow u 
tę tn i ł życiem .

C IE K A W A  W Y S T A W A

M ia rą  prężności i  n ie z w y k łe j ene rg ii 
z ja k ą  rzucono się w  w i r  p racy  je s t o tw a r
cie w y s ta w y  w  G dańsku pod nazwą D o
robek  Gospodarczy W ybrzeża.

O brazu je  ona to  wszystko co do tych 
czas zrob iono na W ybrzeżu. S łusznie pod
k re ś l i ł de legat Rządu do S praw  W ybrze 
ża m in . inż. E. K w ia tk o w s k i, że zosta ł 
m ile  zaskoczony obesłaniem  w ys taw y , na 
k tó rą  za p a tryw a ł się pesym istycznie. Rze
czyw iście  m usi ońa w yw o ła ć  za in tereso
w a n ie  u  każdego, kogo obchodzi rozw ó j 
naszego W ybrzeża.

W  daw nym  gm achu G im na z ju m  P o lsk ie 
go, p lastyczn ie  pokazano to  w szystko, co 
dotychczas zrob iono na W ybrzeżu.

Reprezentowane są tu : G łó w n y  U rząd 
M orsk i, B iu ro  O dbudow y P ortów , G dań
sk a  D y re k c ja  O dbudowy. B a rw ne  p la k a ty  
pokazu ją  nam  p o r ty  G dyn ię  i  Gdańsk, 
w y k re s y  i  c y fry  ilu s tru ją  nam  ic h  roz
w ó j;  pokazano dorobek Z arządów  M ie j
sk ich , W ybrzeża, rozw ó j zak ładów  e lek
trycznych , p rzem ys łu  W ybrzeża, p rze ła 
d u n kó w  w ęgla, rozw ó j p rzem ysłu  ludow e

go i  artystycznego W ybrzeża, Z jednoczo
nych  S toczni P olskich , M orsk iego  In s ty tu tu  
Rybackiego —  słowem , w ys taw a  je s t p rze
k ro je m  dotychczasowych osiągnięć, k tó re  
znam ionu ją  w yśc ig  z czasem, aby 509 k m  
naszego W ybrzeża zostało ja k  na jszybc ie j 
przystosowane do ro li,  ja k ie  ju ż  spełn ia 
w  gospodarce po lsk ie j i  ja k ą  m a spełn iać 
w  przyszłości.

C Y FR Y , C Y F R Y
D z ię k i uprze jm ośc i p. A le ksan d ra  S ko t

n ick iego o trzym u je m y  szereg c iekaw ych  
danych, dotyczących ro z w o ju  życ ia  na 
W ybrzeżu, k tó re  m a ją  się ukazać w  spe
c ja ln e j p ra cy  ks iążkow e j, a k tó ry m i dz ie- 
.lim y  się z cz y te ln ik a m i „O d ry “ . A  w ięc  
B iu ro  O dbudow y P ortó w . Po re a liz a c ji t. 
zw. m ałego p la n u  odbudow y po rtó w , po
legającego na rozm in o w a n iu  po rtów , upo
rząd kow an iu  te renów  po rtow ych , u rzą 
dzeń prze ładunkow ych , n a p ra w y  sieci 
e lek tryczne j, ka n a liza cy jn e j i  w odociągo
w e j, rozpoczęto rea lizac ję  t. zw. p la n u  za
sadniczego. Do dn ia  1. lip ca  1946 oddano 
do eksp loa tac ji 6.800 m. b. nadbrzeży w  
G dyn i i  9 tys ięcy  m. b. w  G dańsku, odbu
dowano i  w yrem on tow ano  w  G dańsku 14 
m agazynów  i  w  G d yn i 25, nap raw iono  i  
w yrem on tow ano  w  G dasku 26 dźw igów , 
w yrem on tow ano  i  odbudowano b u d y n k i 
a d m in is tra c ji po rto w e j, 36 tys ięcy m 3 w  
G dańsku i  64 tysiące m 3 w  G dyn i, w y re 
m ontow ano o lb rz y m i e le w a to r zbożow y 
o po jem ności 10 tys ięcy ton, pogłębiono 
dno m orsk ie  do 9 m  głębokości —  prace 
w yko n a ła  ek ipa radziecka.

Dziś do p o rtó w  naszych w  G dyn i i  G dań
sku z a w ija ją  s ta tk i i  o k rę ty  n a jro z m a it
szych bander św iata.

Prace zw iązane z odbudow ą p o rtó w  
w iążą  się ściśle z dz ia ła lnością  G łów ne
go U rzędu M orskiego, k tórego b iu ra  m ie 
szczą się w  G dyn i, G dańsku i  Szczecinie, 
a dz ia ła lnością  sw o ją  ob e jm u ją  a d m in i
s trac ję  trzech  g łów nych  p o rtó w  ryb a c 
k ic h  i  p rzys tan i —  H e lu , Jas ta rn i, Pucka, 
W ładys ław ow a, E lb ląga, Kołobrzegu , D e r- 
ło w a  i  Postom ina.

P rog ram  G U M  na ro k  1946/7 p rze w id u je  
rozbudow ę m agazynów  do 250 tys ięcy m 2, 
budowę now ych  dźw igów  w  liczb ie  45, 
k tó re  zam ów ione są już. w  przem yśle h u t
n iczym , przebudow ę dużego fa lo ch ro n u  w  
G dyn i itd .

Dr Józef Kostrzewski. Prasłowiańszczyzna. Zarys 
dziejów i ku ltu ry Prasłowian“ . Poznań, ’1946. „Księ
garnia Akademicka4’, z 68 rycinami i  mapkami, str. 
162.

Preh storia jest j będzie nauką, której wartość 
tkwić będzie nie ty lko w pojmowaniu je j jako suchej 
dziedziny, służącej hasłu „nauka dla nauki“ . Jej 
znaczenie jest szersze — zdajemy sobie z tego aż nad
to sprawę. Każdy naród poszukuje pierwocin swego 
bytu i ku ltu ry  nie tylko dla celów ściśle naukowych. 
Geneza każdego narodu jest potrzebna też dla celów 
wewnętrznych, uczuciowych życia narodowego i świa
domość. że na danym obszarze „byliśm y już od wie
ków“  wkracza w swych wnioskach w dziedzinę poli
tyczną i społeczną narodu polskiego. Mityczne mroki 
przeszłości i geneza narodu polskiego miały na prze
strzeni dziejów u nas różne teorie i koncepcje, wyni
kłe z badań naukowych i  studiowania źródeł historycz
nych.

W latach ostatnich, gdy każdy rok niemal przy
niósł coraz to nowe wyniki badawcze, ośrodki nau
kowe niemieckie, wykorzystując ogólną dezorientację, 
wynikłą nieraz z braku opracowywania syntez nau
kowych pokrewnych sobie gałęzi wiedzy, zaczęły ła
pać ryby w mcłnej wodzie dla doraźnych lub obliczo
nych na dłuższą metę zysków politycznych. Tenden
cje te nabrały szczególnie ostrego natężenia po przyj
ściu do władzy hitlerowców, którzy dla wyraźnych 
celów politycznych postawili na nogi prehistorię nie
miecką pod względem dotacji państwowych i  innych 
form pomocy dla naukowców w zakresie badawczym 
i dydaktycznym. Szowinistyczne tendencje, zawarte 
w pracach prof. Gustawa Kosinny, prawdopodobnie z 
pochodzenia zniemczonego Mazura Koziny, z okresu 
poprzedzającego reżim hitlerowski, stały się hasłem 
dla dalszych wzorów po 1933 roku, a sam Kosinna 
został nazwany „ojcem prehistorii niemieckiej“  przez 
naukę hitlerowską. Naturalnie tendencje te skierowa
ne byty przede wszystkim przeciw ziemiom polskim. 
„Das Weichsellani ein urałter Heimatsboien der G<r- 
gianen“  — to ty tu ł popularnej pracy Kosinny, która 
doczekała się mnóstwa wydań i rozchodziła się po ca
łych Niemczech w niezliczonej ilości gzemplarzy. Na
turalnie tendencje te spotkały się z ogólnym sprzeci
wem nauki polskiej, w której najbardziej czynną po
stawę zajął prof. Kostrzewski z Poznania.

Ten niezwykle silny i  wytrwały w swych dążeniach 
człowiek realizował w okresie międzywojennym ze 
zrozumieniem swych celów życia program, który so
bie postawił. Bez przesady .można powiedzieć, że po
łowę . blisko wysiłków swego dotychczasowego życia 
poświęcił na stalą walkę z tendencjami zakusowymi 
nauki niemieckiej z niewątpliwą nieraz szkodą dla 
pracy badawczej. Zarówno w kraju, jak i na kongre
sach międzynarodowych reprezentował stale polski 
punkt widzenia na problemy prehistoryczne, związane 
z naszymi ziemiami, niewątpliwie w wielu wypad
kach tendencyjnie fałszowane przez Niemców. Zarów
no on jak i jego uczniowie odczuli to aż nadto wy-

Poza G dyn ią  i  G dańskiem  G łów ny  
U rząd  M o rs k i rozpoczął odbudowę i  eks- 

• p loa tac ję  p rze ję tych  przez w ładze po lsk ie  
od c in ków  p o rtu  w  Szczecinie. Weszło tam  
ju ż  45 s ta tkó w  z 40 tys iącam i re p a tr ia n 
tó w  po lsk ich , w yw iez ion o  przez Szczecin 
42 tysiące N iem ców .

C ha ra k te ryzu ją c  prze ładunek to w a ro w y  
w  po rtach  G dyn i i  G dańsku na leży pod
k reś lić , że w  okresie ro k u  przeszło przez 
te p o r ty  4 i  pó ł m ilio n a  to n  tow a rów , co 
s tanow i od 35— 50 procen t ru ch u  p rzed
wojennego, oraz przeszło oko ło 6 tys ięcy 
sta tków , co stanow i 42 p rocen t ru ch u  s ta t
kowego.

W Ę G IE L  P O L S K I JE D Z IE  DO  SZW EC JI
Bocznice ko le jo w e  tuż p rzy  porc ie  gdyń 

sk im  zapchane są w agonam i. Ż ó łte  pasy 
na n ieb iesk im  t le  w ska zu ją  szwedzkiego 
w łaśc ic ie la  w agonów . N ap isy : „Z w ró c ić  
na tychm ia s t do D O K P  K a to w ic e “ , dow o
dzą, że w agony nie  mogą stać an i c h w ilę  
bezproduk tyw n ie . N a tras ie  K a to w ice  —  
G dyn ia  jedzie  bez p rz e rw y  w ę g ie l d la  
Szwecji. T u  na bocznicach gdyńsk ich  po 
c iąg i podjeżdża ją pod o lb rzym ie  k ra n y , 
k tó re  m echanicznie p rze rzuca ją  to n y  w ę 
gla na s ta tk i. G dy w  lip c u  1945 ro k u  p rze
ładow ano 21 tys ięcy  ton, obecnie p rze ła 
dunek dosięga 500 tys ięcy to n  m iesięcznie. 
Za pomocą 5 taśm ow ców  i  20 k ra n ó w  Cen
tra la  Z b y tu  P ro d u k tó w  P rzem ysłu  W ęglo
wego p rze ładow u je  25 tys ięcy w agonów  
w ęg la  m iesięcznie.

N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że poza p rzysto 
sowaniem  p o rtó w  do ich  n o rm a ln e j dzia
ła lności, p rzed p o ls k im i w ładza m i m o rs k i
m i s to i zagadnienie odbudow y ś rodków  
transportow ych . Celem skoo rdynow an ia  
prac zw iązanych z ty m  zagadnieniem  po
w o łano do życia Z jednoczone Stocznie 
P o lsk ie  G dyn ia  —  G dańsk —  E lb ląg.
W  ciągu ro k u  stocznie odbudow a ły  400 
tys. m 2 b u d yn kó w  stoczn iow ych, p rzep ro 
w adza jąc 90 proc. rem o n tu  w szys tk ich  
m aszyn i  ś rodków  transp ortow ych . W  
c h w ili ob jęcia  W ybrzeża przez po lsk ie  
w ładze stocznie za tru d n ia ły  . . . •  5 p ra cow 
n ików , dziś p ra cu je  6.500. 74 w ra k i róż 
nych  s ta tków  po rto w ych  doprowadzono 
do stanu używ alności. 72 s ta tk i zagran icz
ne ko rzys ta ły  z rem o n tu  w  stoczniach p o l
skich . Stocznie gdańskie  u ko ń czy ły  k a p i
ta ln y  rem o n t oraz odbudow anie kad łuba

„M o rska  W o la “  i  „B ia łeg o  skoku “ , stocz
nie  gdyńskie  odda ły  po k a p ita ln y m  re 
m oncie s ta tek „W is ła “  i  „D a r  P o m o rz a "; 
stocznia gdańska rem o n tu je  p o ls k i statek- 
„K ra k ó w “ , w yre m on to w an o  w iększą ilo ś ć  
k u tró w  ryba ck ich . R ok p racy  stoczn i p o l
sk ich  —  to  262 w yrem on tow ane  je d n o s tk i.

Na ro k  1946/7 stocznie gdańskie p rz e w i
d u ją  budowę 6 w ę g lo ru ro w có w  do 2,5 tys. 
tdw , 2 s ta tkó w  d robn icow ych  po 700 td w , 
2 tra m p ó w  po 4,5 tys. td w  i  4 h o lo w n ik i.. 
Całe to  zam ów ienie op iew ające na p rze 
szło m ilio n  fu n tó w  szte rlingów , o trzym a
no od tow a rzys tw a  „G A L “ . S tocznia n r. 3' 
w  G dańsku w y k o n u je  rem o n ty  w agonów  
ko le jo w ych , w ypuszcza jąc 50 w agonów  
m iesięcznie, stocznia n r. 2 w  G dańsku 
u rządz iła  m on tow n ie  tra k to ró w  ro ln iczych , 
stocznia n r. 13 w  G d yn i p row adz i montaż- 
samochodów.

O D W O D N IE N IE  Ż U Ł A W  I  D L A C ZE G O  
„SOPOT?“

N a specja lną uw agę zasługu ją  prace- 
W ojew ódzkiego K o m ite tu  O dw odn ien ia  
Ż u ła w , k tó ry  w ra z  z W o je w ód zk im  U rzę
dem Z iem sk im  i  Z jednoczeniem  Energe
tycznym  p rz y s tą p ił do p rac nad  odw od
n ien iem  Ż u ła w  „za top io nych “  w  1944 ro 
k u  przez cofające się w o jska  n iem ieck ie . 
Prace nad osuszeniem tych  te renów , bę
dących dz ięk i swej w span ia łe j g leb ie  n a 
tu ra ln y m  śp ich lerzem  Gdańska —  są w- 
toku . Po p rzeprow adzen iu  sieci w yso k ie 
go nap ięc ia  w  d n iu  1. m a ja  ru szy ły  pom 
py. Dotychczas ub y ło  ju ż  45 cm w o d y . 
P om py p ra cu ją  dzień i  noc —  bez p rz e r
w y. 9 pom p pa row ych  i  12 e le k tryczn ych  
je s t w  ruchu.

Jeszcze w  bieżącym  ro k u  spodziewane- 
jes t zakończenie prac p rzy  od w adn ian iu  
Ż u ław . N a obszarze 100 tys ięcy ha zosta
n ie  osied lonych 60 tys ięcy lu dz i. Żyzna,, 
bogata z iem ia Ż u ła w ska  zas ili gospodar
czo G dańsk i  całe W ybrzeże.

Społeczeństwo po lsk ie  n ie  bardzo o rie n 
tu je  się dlaczego nazwę Z oppot zm ien io 
no na Sopot. N a leży w ię c  w y jaśn ić , że w  
s ło w ia ńsk im  ję z y k u  Sopot znaczy „s tru 
m ie ń “  i  stąd e tym o log iczn ie  w yw o d z i się; 
nazwa osiedla nad  wodą.

Sopot s ta ł się m odnym  i  e leganckim  k ą 
p ie lisk iem , 20 tys ięcy gości tłoczy  się co
dziennie na u licach , w  licznych  lo ka lach i 
ro z ry w k o w y c h  i  na plażach.

Od Ś w inou jśc ia  aż po E lb lą g  idz ie  spo
k o jn y , o rzeźw ia jący „W ia t r  od m orza 'V  
k tó ry  cała Polska ja k  d ługa i  szerokai 
w ch łan ia ć  będzie przez w ie k i.

Czesław Ufnalewski

Ziem Odzyskanych
raźnie. Wielu jego uczniów już dziś nie żyje, zamor
dowanych przez Niemców, a sam Kostrzewski pod 
przybranym nazwiskiem zmuszony był ukrywać się 
podczas okupacji niemieckiej, zmieniając stale m iej
sce swego pobytu.

Nowa wydana książka prof. Kostrzewskiego jest 
popularnie napisaną monografią ku ltu ry  łużyckiej, o 
którą staczał ten uczony walki z nauką niemiecka. 
Autor zawarł w tej książce to wszystko, co było suma 
jego doychczasowych przemyśleń na temat tej naibar- 
dziej chyba charakterystycznej kultury, występują
cej na ziemiach polskich. Jest ta książka ważnym 
przyczynkiem do duchowego scementowania ziem, le
zących nad Wisłą w stosunku do Ziem Odzyskanych. 
Przypuszczalna kolebka ku ltu ry łużyckiej leżała nie 
gdzieindziej, jak prawdopodobnie na Śląsku i Łuży- 
cach. Wobec pracy Lehra-Spławińskiego, która ma 
znaczenie ogólniejsze, jes£ ta książka dowodem i ilu 
stracją ku ltu ry m a t e r i a l n e j  ludności łużyckiej, 
ocenianej przez naukę polską dość powszechnie jako 
prasłowiańską. Wartość je j tkw i przede wszystkim w 
tym, ze została napisana popularnie. Praca Lehra- 
Spławińskiego jest do czytania trudną dla każdego 
nieprzygotowanego do podjęcia tej lektury. Prof. Ko
strzewski u ją ł zagadnienie naszego autochtonizmu po
pularnie i  dostępnie. Wobec wprowadzenia nowego 
przedmiotu do powszechnego nauczania, jakim jest 
prehistoria, książka ta spełni poważne zadanie, jako 
lektura uzupełniająca zarówno dla wykładowcy szkol
nego jak i wykładowcy kursów oświatowych, uni
wersytetów ludowych, robotniczych itd.

Już dziś, po woj’nie jest to trzecia praca popularna 
o prehistorii polskiej^ wydana w związku z wprowa
dzeniem prehistorii jako przedmiotu obowiązkowego 
w działalności programowej Ministerstwa Oświaty. 
Jest to praca najlepsza, gdyż oparta na gruntownych 
studiach największego polskiego prehistoryka doby 
współczesnej. Ma jednak ta praca i trochę niedociąg
nięć, na które w słusznym interesie trzeba zwrócić 
uwagę. Pisana była ona w czasie okupacji niemiec
kie j zdała od biblioteki fachowej oraz przy niewyja
śnionych jeszcze wówczas dęstatecznie naszych gra
nicach zachodnich i  przesunięciu się naszego orga
nizmu państwowego na stare szlaki piastowskie. W 
wyniku tego zarówno materiał ilustrujący jak i nie
które mapki CnP- na str. 157) nie zawierają materiału 
dowodowego (zabytkowego) z Ziem Odzyskanych. Au
tor widocznie me miał czasu na staranniejszy dobór 
ilustracji, gdyż^ mimo wszystko publikowany jest 
przede wszystkim materiał naukowy, pochodzący z 
Wielkopolski lub z je j pogranicza. Mimo tych drób-, 
nych niedociągnięć jest to praca niezwykle cenna dla 
bibliotek kulturalno-oświatowych na Ziemiach Odzy
skanych, zwaszcza że odczuwa się brak takiej pracy 
wobec łatwo dostępnej na tych terenach całej masy 
litera tury popularno-naukowej niemieckiej, w której 
zagadnienia _ prehistoryczne komencłwane są w myśl 
interesów niemieckiego parcia na wschód.

J. Antoniewicz.

Henryk Barycz: „Ślązacy w polskiej kulturze umy
słowej na tle polsko-śląskich związków duchowych w  
przeszłości“ . Książnica Atlas, Warszawa-Wrocław. 1946.

Książka Ziem Odzyskanych nie należy już do rząd— 
kości. Pojawia się_ na rynku księgarskim coraz czę
ściej i coraz obficiej. Pomimo to brak niektórej pu
blikacji, już raczej o charakterze specjalnym, niż 
propagandowo-informacyjnym, daje się niekiedy szcze
gólnie dotkliw ie odczuć. A już literatura piękna nie 
może się na razie poszczycić żadną pozycją, którą b y  
można określić mianem „K siążki Ziem Odzyskanych“  ̂
Mam oczywiście na myśli oryginalną twórczość lite 
racką. Rozpraw krytycznych i szkiców popularno-nau
kowych, owszem, już się parę ukazało.

Do ożywienia zaś ruchu wydawniczego na i o Zie
miach Odzyskanych przyczyniło się powstanie paru; 
wybitnych ośrodków naukowych na Zachodzie, zara
zem ośrodków wydawniczych. Mam na myśli przede- 
wszystkim Instytuty: Śląski, Zachodni, Bałtycki, oraz 
Wydawnictwo Zachodnie. Jedną z najpoważniejszych' 
placówek wydawniczych, która odrazu zadokumento
wała swój rzetelny stosunek do nowego terenu pra
cy wydawniczej, jest poza tym Książnica Atlas, która, 
w serii zatytułowanej ,,Oblicze Ziem Ódzvskanych‘Ł 
już niejedną wartościową pozycję wypuściła na rvnek. 
Z zakresu literatury, tj. ściślej k ry tyk i i historii l i 
teratury • wyszły tutaj dwa szkice, mianowicie: Szew
czyka „Śląski trud literacki’4, i  do pewnego stopnia: 
uzupełnienie tegoż: rzecz o Ślązakach w polskiej ku l
turze umysłowej na tle polsko-śląskich związków du
chowych w przeszłości, w opracowaniu Henryka Ba
ryczą. Książka ta, aczkolwiek mogąca budzić drobne- 
zastrzeżenia, już choćby ze względu na brak wielu cie
kawych nazwisk — zwłaszcza, gdy idzie o czasy no
wsze, ma jednak swoje walory, a informując zwięźle 
i w oparciu o rozwój skłonności i  dążeń Ślązaków na: 
przestrzeni wieków, daje obraz wcale plastyczny, o- 
wyraźnej widzialności postaci i  tła, z czego i poży
tek i satysfakcja. Wychodząc od czasów przynależno
ści Śląska do państwa polskiego aż do roku 1339. kie
dy Śląsk właściwie przodował w życiu umusłowym 
Polski, przechodzi autor do omówienia okresu dru
giego, w którym rozróżnia dwie doby: pierwszą do- 
połowy X V I w., wyróżniającą się uleganiem przycią-. 
ganiu ku ltu ry polskiej i drugą, będącą już tylko we
getacją polskości „pod obuchem germanizacji“ . W 
następnym okresie wskazuje na proces ponownego 
włączania się Śląska do wspólnoty duchowej Polski. 
Na tle rozwoju nastrojów i skłonności narodowych 
Śląska rysuje autor wyraźnie odcinające się sylwetki 
twórców i pisarzy, z których niejeden prosi się wprost 
o monografię. Taki np.  ̂ P iotr Włost, fundator i bu
downiczy wielu kościołów, pionier kultury, nastawio
ny na kierunek duchowy romański, byle nie niemiec
k i, słusznie powinien pretendować do monografii pol
skiej, choć by ty lko dlatego, że niemiecka robi z nie
go tendencyjnego Wikinga.

Z wartościową książeczką Henryka Bary cza powi
nien zapoznać się każdy, kogo interesują sprawy ku l
tury Śląska w przeszłości i teraźniejszości. Wid.
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Nowinki z Pragi
P oró w n u ją c  po lską prasę lite ra c k ą  z l i -  

p ism  lite rack ich ... T ak ie  są w ypow iedz i 
te racką  prasą zagraniczną, odnosim y w ra 
żenie raczej n ieko rzystne  d la  po lsk ich  
li te ra tó w  prask ich . P raska op in ia  lite ra c 
k a  często sarka z pe w n ym  zażenowaniem  
na  teoretyczne ro z p ra w k i łó d zk ie j „K u ź 
n ic y “ , śm ie je  się z „k o b y ł“  Jana A le ksan 
dra  K ró la  czy z tas iem cow ych m egalom a
nią K a łużyńsk iego  o „zam ów ien iach  spo
łecznych“  czy g lo ry f ik a c ji Jakóba Szeli 
na łam ach „W s i“ . T a k  m ocno w b ija 
ne w  g łow ę czy te ln iko m  „O drodzen ia “
i  „T w órczośc i“  „eu rop e jsk ie “  —  ja k  w m a 
w ia ją  —  z ja w isko  poez ji Ju lia n a  P rzybo 
s ia  kom entow ane je s t z ja k im ś  ta je m n i
czym  uśm iechem  zażenowania i  ja k ie jś  g łę
bo k ie j lito ś c i w zględem  przypadkow ego 
Polaka, k tó ry  z jecha ł do P rag i.

W iększe ju ż  w zięcie  w śród  lite ra tó w  
czeskich od liry c z n y c h  apostro f P rzybosia, 
posiada A r tu r  M a ria  Św iniarski, uw ażany 
przez P o laków , codziennie schodzących 
się na godzinkę w  p ra sk ie j k a w ia rn i 
S zroubka na V aclavskem  nam esti za do
skonałego kom iw o jaże ra  w łasnych  spraw  
i  in te resów . K ażdy zagran iczny lite ra t, 
k tó ry  przy jeżdża  do P rag i o trzym u je  
w  m ig  trz y k ro tn ie  w iększe p rzyd z ia ły , n iż  
z w y k ły  szary ob yw a te l R e p u b lik i. To się 
k a lk u lu je  i  d la  S w inarsk iego, ty m  b a r
dz ie j, skoro  czeski m in is te r propagandy 
ju ż  ongiś rad io w o  zapow iedzia ł, że w ła 
śnie z panem  S w in a rsk im  będzie k o n ty 
n u ow a ł k u ltu ra ln ą  w spółp racę po lsko - 
czeską.

A le  m nie jsza o te spraw y. P o lsk ie  p is 
m a lite ra c k ie  obciążone są in ną  przew iną. 
Na p rz y k ła d  dlaczego po lskiego czy te ln i
ka  ta k  m a ło  in fo rm u ją  o p rze jaw ach  k u l
tu ra ln y c h  w  in n ych  k ra ja c h  E uropy? D la 
czego na p rz y k ła d  n ic  n ie  w iem y o no 
w ych  prądach w  lite ra tu rz e  ang ie lsk ie j 
i  w  ogóle na zachodzie Europy?

A le  w ró ćm y  do Czech. R e p u b lika  czes- 
ko -s low a cka  posiada n i m n ie j n i  w ięce j 
ty lk o  1280 pisarzy, au tentycznych z le g i
ty m a c ją  sw ej p ra sk ie j o rgan izac ji. Są to 
w y łączn ie  p isarze narodow ości czeskiej, 
bo p isarze narodow ości s łow ack ie j należą 
do swego zw ią zku  t. zw . „S p o lku  s loven- 
skych  spisovateliu“  w  B ra tys ła w ie .

M y  w  Polsce posiadam y coś 300 d k i lk u  
p isa rzy łącznie z ka n dyd a tam i ■— w  Cze
chach je s t ich  1280! T rochę za dużo. I  z te 
go też  powodu w y b u c h ł m a ły  skanda l w... 
A m eryce. Posłuchajc ie . Oto co pisze do
skonale redagowany, czeski, s k ra jn ie  le w i
cow y ty g o d n ik  lite rack ii, w ychodzący 
w  Pradze pod k ie ro w n ic tw e m  re d a k c y j
n ym  „te a tro lo g a “  E. F. B u ria n a  „ K u ltu rn i 
P o łit ik a “  w  num erze 39 z dn ia  12 lip ca  br. 
w  a rty k u le : „P ro w a d z im y “ . C y tu je m y in  
■extenso:

„R e da k to rzy  dom agają się p ra w n e j 
och rony ty tu łu  „re d a k to r“ . M a ją  ra 

cję. A le  co z pisarzam i?
T u ta j spraw a je s t w ięce j s k o m p li

kow aną. N ie  jes t ła tw o  zdefin iow ać, 
k to  je s t p isarzem  a k to  n im  n ie  jest. 
(Ł a tw ie j ju ż  je s t okreś lić , k to  ja ko  p i
sarz coś przedstaw ia). K to  chce, n iech 
sobie m ó w i pisarz. A  poniew aż -się ta k  
napraw dę dzieje, doszliśm y do rach un 
kowego stanu 1280 p isarzy. Z tego b y 
ło  ju ż  dużo śm iechu —  osta tn io  naw e t 
n a  im prezach w  czasie z jazdu p isarzy 
czeskich. N ie  szkodzi nam  ten śm iech, 
dopók i jesteśm y m iędzy sobą, dopóki 

je s t on  naszym  śmiechem.
A le  p rz y b y ł nam  śm iech zagran icy. 

A m e ry k a ń s k i P E N -c lu b  u c h w a lił, że 
■wyśle an ty faszys tow sk im  pisarzom  w  
E u ro p ie  po żyw nośc iow e j paczce. A b y  
ta k  m óg ł zrob ić, w spom n iany P E N - 
c lu b  zażądał w  poszczególnych pań
stw ach  w yka zu  nazw isk. O trzym ano 
z  każdego europejskiego k ra ju  po sto, 
dw ieście  nazw isk. —  Z  Czechosłow acji 
przeszło tysiąc.

W y n ik ł z tego wszystk iego huczek 
w  U S A  i  l is t  bardzo znanego pisarza 
am erykańskiego. Ten lis t  czyta łem , ten  
l i s t  mogę pokazać. A  pisze w  n im  ten  
.am erykański pisarz, cz ło w ie k  wobec 
nas bardzo p rz y c h y ln y :

„Z  m a le j O zechosłcw acji —  gdzie 
ponadto  sy tuac ja  żyw nościow a je s t je 

szcze na jlepsza —  nadeszło przeszło 
1000 nazw isk ! Tego owszem nie można 
będzie za ła tw ić  (to se ovszm neda zde- 
la t!)  n ie  pa trząc na  to , że n ie  każdego, 
k to  k iedyś nap isa ł ja k iś  tam  rządek, 
m ożna uważać za p isa rza “ .

No —• dom yślic ie  się, co się stało. 
Tute jsza ins tanc ja , k tó ra  o trzym a ła  
z A m e ry k i wezwanie, aby nom inow a ła  
odb iorców  lite ra c k ic h  paczek, n ie  chcia 
la  n ikogo pokrzyw dzić . C hcia ła  być 
p rzyk ład ow o  bezstronna, Is ta n c ja  ta 
m ia ła  stw ierdzone, że jes t u nas p rze
szło 1000 p isarzy. K ażd y  te n ic h  p isarz 
z le g itym ac ją , każdy  z n ic h  ju ż  oddaw - 
na, jeszcze z ty c h  czasów, gdy to  m ogło 
coś kosztować, w yp rób ow a ny  a n ty fa - 

szysta. C iężk i w y b ó r —  pow iedz ia ł już  
Józef Jungm an, (pisarz cteeski d. m.) —  
a to  m ia ł ty lk o  do w y b o ru  m iędzy dw o
m a ob ie k ta m i sw ej p rzy jaźn i. J a k  tedy 
m ia ła  w yb ie ra ć  ow a instancja? Chyba 
nie  w ed ług  ob ję tości brzucha. I  tak, 
w ys ła ła  nazw iska  w szystk ich . D opiero 
po w y m ia n ie  lis tó w , sporządzono no w y  
w y k a z  p ięćdziesięciu n a jp o trz e b n ie j
szych. (C iekaw i nas i lu  pisartey i  k tó 
ry c h  podano z P o lsk i? ! —  przyp . m ój).

P row adzim y.' Jesteśmy na ca łym  
św ięcie i  d la  całego św ia ta  hors con
cours. L iczebnością p isarzy. L iczebno
ścią am a to rów  na lite ra c k ie  paczki. P o
zostaje ty lk o  zapytan ie, czy w ys ta rczy  
jeden D ro bn y  v  V im b led o r, by  nap ra 

w ić  sławę zyskaną w  U S A  przez 1280 
p isarzy w szechstronnie zasłużonych an- 

ty faszystów ?“  (D robny  —  czeski spor
tow iec, ten is is ta  —  dop. m ój).

T ak  b rz m i a r ty k u ł czeskiego lite ra ta  
P av la  E isnera, zam ieszczony na łam ach 
B u ria n o w e j „ K u ltu r n i P o l it ik y “ , czeskiego 
tyg o d n ika  lite rack ie go , k tó ry  n ie  b y łb y  
z ły m  w zorem  dla p o lsk ie j p rasy lite ra c 
k ie j ze w zg lędu  na swą śm ia łą  bogatość 
in fo rm a c y j p u b lik o w a n y c h  wszechstronnie 
i po europejsku.

A r ty k u ł ten  n ie  po w in ie n  nas także od
straszać od w iększego za in teresow ania się 
l ite ra tu rą  czeską, k tó ra  w śród  pa ku n ko 
w ych  1280 nazw isk  posiada szereg p isarzy 
rzeczyw iście w ysokiego poziom u, bez po
s łu g iw an ia  się k ra jo w y m i e ty k ie ta m i eu
ropejskości. C iekaw e zresztą są s tw ie r
dzenia na ten  tem at innego pisarza czes
kiego, przebyw ającego obecnie stale w  
A m eryce —  Egona Hostow skieho, k tó ry  
n iedaw no b a w ił w  k ra ju  na p ie rw szym  
pow o jennym  zjeźdżie p isarzy czeskich, 
a późnie j ta kże  na tejeździe Penclubów  
w  Sztokholm ie. P ope łn ia jąc  dygresję, m u 
s im y  skonstatować, że an i ze z jazdu p isa
rz y  czeskich, an i ze z jazdu P enclubów  
w  S ztokho lm ie  n ie  p o ja w iły  się sp raw o- 

*zdania w  p o lsk ie j prasie lite ra c k ie j,  acz
k o lw ie k  w iadom o, że z po lsk ie j s trony  
w  ¡zjeździe sz tokho lm sk im  ■ b ra ł udz ia ł 
i A n to n i S ło n im sk i i  Jan P arandow ski.

A le  w ra c a jm y  do Egona Hostowskeho, 
jednego z lic zn e j de legacji czeskiej na 
z jazd P enc lubów  w  Sztokholm ie. W  czasie 
swego po b y tu  w  Czechosłowacji, H ostow - 
sky z pe łn ym  anim uszem  poudz ie la ł p ra 
sie czeskiej m nóstw o w y w ia d ó w  i  nap isa ł 
sporo a rty k u łó w .

Jeden z ta k ic h  w y w ia d ó w  umieszcza 
na czołowej s tron ie  dz ienn ik  „Z w ią z k u  
M łodzieży C zeskie j“  p. t. „M la d a  f ro n ta “ , 
wychodzący w  Pradze w  num erze 148. 
O to co opow iada H ostow sky:

„T o  co w id z ia łe m  w  Czechosłowacji, 
podoba m i się. T y lk o  w yd a je  m i się, że 
ludz ie  tu ta j —  jeden wobec drugiego są 
ja k  szerszenie. I  pisarze. Szkoda, że n ie  
dop row adz iliśm y jeszcze do po rządku k u l
tu ra lnego  eksportu, ty m b a rd z ie j że w ła 
śnie w  k u ltu rz e  przodu jem y. Posiadam y 
lir y k ę  jedną ż na jlepszych na św iec ie“ .

Ten akcent o na jlepsze j liry c e  na św ię
cie je s t bardzo znam ienny. K o n fro n tu ją c  
tę w ypow iedź z p ra w ie  in de tyczn ym i w y 
pow iedz iam i p ism  k rako w sk ich , w a rta ło  
by  p rzeprow adzić analizę p raw dy, k to  
w łaśc iw ie  m a rac ję  w  ty m  względzie, czy 
urzeczony po lską poezją in te g ra ln ą  K a z i
m ie rz  W yka, czy też o b ity  A m eryką ,

S ztokholm em  i Pragą, czeski p isa rz  H o r-  
kow sky? Bo i  p rze k ła dy  p o ja w ia ją  się. w  
Czechach; n ie  ta k  dawno aw angardow y 
k w a r ta ln ik  li te ra c k i w ychodzący w  P ra 
dze p. t .  „ K v a r t “  zam ieścił p iękną  w iązan 
kę w ie rszy  p o lsk ich  w  p rzekładzie  czes
k im  •— k ró tk i w ie rsz  P rzybosia Zamie
szczono obok dłuższego w iersza G ałuszki.

A  naw iązu jąc  do l i r y k i  czeskiej —  H o 
stow sky ta k  da ló j pow iada :

„T y lk o  ja k  się okazuje p ro b lem  prze
k ła d ó w  un ie m o ż liw ia  fa k t, b y  l i r y k a  nasza 
sta ła  się św iatow ą. Obcy, m łodz i lite ra c i, 
w in n i by  o trzym yw ać od nas stypendia, 
stud iow ać u nas, uczyć się. W  te n  sposób 
rodzą się n a jle p s i tłum acze. R o b iliśm y  to 
kiedyś, p o w in n iśm y  in tensyw n ie  to  da le j 
kon tynuow ać. Jesteśmy tu ta j bogaci. W  
całe j A m eryce  je s t ty lk o  jedno  lite ra c k ie  
p ism o“ .

A  k i lk a  w ie rszy  n iże j:
„A le  k ie d y  m ó w im y  o „tys iąca ch “ , czy 

w iec ie  ale o trzym u je  a u to r za a r ty k u ł w  
„ L i fe “ ? ( „L ife “  am e rykań sk i m agazyn l i 
te rack i, k tó ry  m ożna za kw o tę  25 do la rów  
zaabonować na dożywocie —  p rzyp . au to
ra). 1500 do la rów . A  w  „S a tu ra a y  E w e- 
n ing  Post“  przeszło 2000 d o la ró w “ .

To są c iekaw ostk i, k tó re  Zain teresu ją 
i p isa rzy po lsk ich  —  c zy li li te ra tu ra , po
ję ta  ja ko  hande l i  eksport. K ie dyż  z w ró 
c im y  w iększą uwagę na eksport l i te ra tu ry  
po lsk ie j?  A m e lin  Y on iłe r.

Spram^ teatru

»Roxy« ir  W rocłairiu
„R oxy“  komedia w trzech aktach Barry Conners, re 

żyseria T. Trzcińskiego.
Podobnie jak Katowice*, tak i teatr miejski we W ro

cławiu na zakończenie sezonu wystawił niefrasobliwą 
sztukę B. Conners'a — „R oxy“ . Wystawienie tej ko
medii w tutejszych warunkach ma to na usprawiedli
wienie, że jest to jedna 7. popisowych ról J. Zaklickiej, 
stojącej na czele zespołu wrocławskiego, na prawdę 
wysokiej klasy artystki, której skala gry pozostaje 
niezmienienna, poczynając od Antygony poprzez taką 
,,Roxy“  aż do najlżejszej farsy włącznie.

Sztuka jest tak dawną, „żelazną“  można powiedzieć, 
pozycją w repertuarze każdego prawie teatru, że oma
wianie je j pod względem treściowym lub tzw. „p ro 
blemów“  nie miałoby celu. Każdy bowiem bywalec 
teatru nie tu, to gdzie indziej widział ją  już na pewno.

Istotną natomiast jest ocena reżyserii i g ry  aktor
skiej. I  tu, zanim się przejdzie do omówienia poszcze
gólnych ról, trzeba podkreślić wyrównany poziom 0 - 
gólny całego zespołu aktorskiego. Jest to znamienne, 
szczególnie, gdy się uwzględni, że teatr wrocławski 
ma sporo ,,narybku“  scenicznego, częstokroć będące
go pierwszy rok na scenie. Znać tu już wytrawną rę
kę dyrektora i. reżysera T. Trzcińskiego.

Bezwątpienia najlepszą jest Zaklicka w ro li ty tu ło
wej. Grę je j cechuje wielka prostota i bezpośredniość, 
brak jakiegokolwiek zmanierowania, doskonałe wczu
cie się w swą rolę. K ilka  dłużyzn ratuje wybornie ka
pitalną mimiką, bawiącą publiczność bardziej może, 
niż banalne często kawały.

Nie wiem, czy która z artystek scen polskich ma tak 
doskonalą wymowę. Zaklicka mówi, bez wysiłku, pra
wie szeptem, a słyszana jest doskonale przez całą w i
downię.

Z ról męskich sekundował Zaklickiej dobrze Alfred 
Łodziński jako ojciec-komiwojażer, właściciel względ
nie zamożnego domu, dwóch córek i małżonki — he
tery. Łodziński, popularny ,,Aluś“  ma świetne wyczu
cie granicy, dzielącej komedio od szarży. Scena „w y 
zwalania się“  spod małżeńskiego pantofla ma to do 
siebie, że cały je j komizm zależy od aktora — decydu
je tam bowiem przede wszystkim mimika i. gestykula
cja. A tu łatwo popaść w szarżę, której Łodziński 
szczęśliwie uniknął.

Lucjana Bracka w ro li pani Harrington dobra, może 
tyłku w niektórych momentach zbyt efektowna.

Dużą rutynę gry aktorskiej wykazuje Apolinary Pos- 
sart, kreujący tu role Tony Andersona, młodego ma
rzyciela i  teoretyka, ślepego na uśmiech, jak i mu los 
zsyła w postaci zakochanej w nim Roxy.

Najsłabszą może, choć też na pozrionne, jest Magda
lena Grodyńska, jako druga córka państwa Harring
ton. Możliwe, że dla je j rodzaju^ talentu nieodpowied
nia była ta rola, w każdym razie w grze wyczuwało 
się brak swobody, pewną sztywność i nienaturalność.

Pewne usterki zarzucićby też iriożna i Kazimierzowi 
Witkiewiczowi, narzeczonemu Grace.  ̂ W porównaniu 
jednak z okresem z przed k ilku  miesięcy, chociażby 
z postacią młodego Larsena z „Myszy Kościelnej’ , 
stwierdzić można znaczną poprawę poziomu gry aktor-

SkOd nośnie Grodyńskiej i Witkiewicza podkreślić 
trzeba, że są to artyści, wchodzący dopiero w życie 
i że obecny Sezon to pierwszy rok ich gry aktorskiej 
Znajomość tego faktu pozwala pobłażliwie spoglądać 
na pewne niedociągnięcia.

Dekoracja Józefa Kassaraba poprawna.
Eugeniusz Paukszta

Teatr Ziemi Opolskiej
, Azais“ , komedia w trzech aktach L. Verneuille‘a, 

w reż. W. Zdanowicza. Dekoracje M. Łańcuckiego.
Typowa bzdura francuska, ucieszne „n ic “ , głupiut

ka błyskotka Verneuille‘a, weszła na scenę w okre
sie najbardziej zawziętej kanikuły. Obok teatru zago
ści! „w  dodatku“  cyrk, ze skaczącymi pieskami i ro
werzystą, co jeździ po linie. A więc: „Azais“  — z ar- 
cyzabawnym, romansowym baronem Wuertzem, z za
zdrosną baronową, ze szczęściarzem Borneretem, z 
zalotną Zuzanną, obleśnym wicehrabią, z wąsatym 
Konstantinowiczem, sprytnym kamerdynerem i z pu- 
szczalską śpiewaczką Gaby. Bomba śmiechu, wielkie 
„coś“ . Coś — niby budka z wodą sodową i  niby 
„numer“  z sąsiedniego cyrku.

Baron Wuertz ma forsę, córkę i  stosunki, a Borne- 
ret ma pecha, — lecz pech nie chce już Bomereta.

Nagroda Literacka
Czytelnikom »Odry«

Pienusza lista składek

Mieczysław M a r k o  w® ik i, Katow ice 1.000 zł.
Dyr. Tadeusz M a t u l a ,  Katow ice 2.000 zł.
W ilhelm  S z e w c z y k ,  Katow ice 2.000 zł.
W ojciech Ż u k r o w s k i ,  G łuchołazy 2.000 zł.
Zbyszko B e d n o r z, Chorzów 1.000 zł.
Bogdan B u t  r  y  ń c z u k, Katow ice 1.000 zł.
August G r o d z i c k i ,  Katow ice 1.000 zł.
B ogumił M  ii k  1 i c a, Katloiwic e 1.000 zł.
Aleksander W  id  e r a ,  Katow ice 1.000 zł.
Stanisław Z i e m i )  a, Katowice 1.000 zł.

Klepał chłopak biedę, dopóki nie uwierzył w „filozo
ficzną teorię“  baronówny Zuzanny, w świetną gwiaz
dę swego przeznaczenia. Obudziła panna poczucie 
pewności w chłopcu, nabrał tupetu — i co? Niech 
żyje tupet! Zyskuje zaufanie Wuertza, zostaje dyrek
torem wielkiego hotelu, robi razem z baronern m ilio
nowe interesy, żeni się wreszcie z Zuzanną i  jest so
bie panem „na pół Europy“ . — Głupstwa, hece, śmie
szności. Trochę przy tym wklęsłego zwierciadła kary
katury i wypukłego lustra groteski. I  nic, ty lko wiel
kie zero błahostki.

W ro li barona wystąpił Zdanowicz.^ Gdyby ̂  kome
dię wyreżyserował w wymiarze pełnej groteski, byłby 
postacią interesującą. Przedstawienie nie miało jed
nak jednolitego wyrazu artystycznego )  groteska k łó
ciła się tu z przewagą elementu realistycznego. Gię 
aktorów obniża przy tym szablon efektów rewi owych. 
Przekonywująco zagrali swe role jedynie Orłowski 
(Borneret), Boiska (baronowa), Posiadłowski, jako 
buchalter i maszynistka — Żyborska. Zuzannie brako
wało subtelności, Marecki (Stromboli) czul się w swej 
ro li. jak w ciasnym ubraniu, Konstantinowicza zdy
skredytowały jasełkowe wąsy. Gaby musi uczyć się 
dykcji, a kamerdyner Franciszek powinien zrozumieć, 
że stylowe żaboty pod brodą, w nowoczesnym domu 
barona, „trącą myszką“  i  pachną naftaliną.

Publiczność biła brawo i wywoływała aktorów przeó 
kurtynę. Oklaskiwano również dekoracje. Zgoda, — 
te były ładne; s-zczególnie w krajobrazie.

Nie podnoszą smaku takie „Azaisy“  i  w złym kie
runku kształtują teatralne upodobania publiczności. 
I  ty lko brak pieniędzy usprawiedliwią tego rodzaju 
imprezy, brak pieniędzy na wypłacenie gaży aktor
skiej, kanikuła — i „ogórkowy“  dla teatru okres.

W. Hlouszek.

K om unikat

Dalsze składki prosimy kie row ać na konto P.K.O. Katowice III-4960 
z dopiskiem „Nagroda L iteracka“  „O d ry “ .

AKADEMIA HANDLOWA W POZNANIU
Absolwenci Akademii Handlowej, którzy uzyskali 

dyplom w latach 1926—1946, proszeni są w celach re
jestracji i  zrekonstruowania zniszczonych akt o na
desłanie do Sekretariatu Akademii Handlowej _ nastę
pujących danych: 1) imię i  nazwisko, 2) data i miej- 
s-ce urodzenia, 3) numer i data wydania dyplomu, 4) 
zajmowane obecnie stanowisko, 5) dokładny adres.

Od Redakcji
R e da kto r N aczelny „O d ry “  ko l, W ilh e lm  

Szewczyk p o w ró c ił z u r lo p u  i  o b ją ł u rzę

dowanie.
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Glossy i notatki Co robią Niemcy
WYDAWNICTWO ZACHODNIE I , JANTAR«

W sprawach zachodnich zaszły ostatnio dwa dosyć 
ważne wydarzenia kulturalne. Pierwszym jest powsta
nie nowej firm y wydawniczej, drugim wznowienie 
przedwojennego ,; Jantara“ , miesięcznika naukowego 
Instytutu Bałtyckiego. Kiedy swego czasu pracowity 
pisarz i naukowiec oraz entuzjasta Ziem Odzyskanych, 
Stanisław Helsztyński, wystąpił z inicjatywą dostar
czenia szkołom świetlicowym i  szerszemu ogółowi 
kiążek o tematyce zachodniej i zaczął tę swoją in ic ja 
tywę realizować — ucieszyło to nas wielce. Cóż, kiedy 
sprawa dziwnie utknęła, względnie posuwa się stanow
czo za wolno. Na tym tle pragniemy podnieść powsta
nie nowej instytucji wydawniczej, która zaledwie po 
rozpoczęciu istnienia wydała w niemal rekordowo krót
kim czasie aż cztery cenne książki. Mowa tu o „W y- 
dawnictwie Zachodnim« w Poznaniu, i o jego publika
cjach: „Niemcy rozgromione?“ , ,,Odzyskane ziemie — 
odzykani ludzie“ , „Łużycom wolność“  oraz „B y ły  i bę" 
dą nasze“ . Zanim jeszcze ukażą się na łamach nasze
go pisma recenzje o tych książkach, już dziś przecież 
trzeba podnieść fakt, że pozycje te są już czymś, co 
można bezzwłocznie wstawić na półki bibliotek tak 
publicznych jak i prywatnych i to nie ty lko na Zie
miach Odzyskanych.

Również wydarzeniem jest, jak to już naznaczyli
śmy, wznowienie „Jantara“ , noszącego podtytuł: 
„Przegląd naukowy zagadnień pomorskich i bałtyc
kich“ . Ogrom zagadnień pomorskich i bałtyckich znaj
dzie tu swoje omówienie. Przed pismem tedy stoją 
wielkie zadania zadania nie ty lko roztrząsań proble
mów i ich popularyzacji wśród społeczeństwa, ale tak
że zadania wiązania narodu z morzem i wybrzeżem 
oraz wiązania Polski z państwami skandynawskimi 
i  całym światem.

Zeszyt pierwszy „Jantara“  zawiera m. in. następu
jące prace: B. Srockiego: „Polska a Bałtyk w prze
szłości i obecnie“ , St. Srokowskiego „Problem Odry«, 
Wł. Dziewulskiego „Upadek gospodarczy Pomorza 
przedodrzańskiego od X IX  w .“ , tudzież szereg cieka
wych materiałów, dokumentów i recenzje. Dyr. J. Bo
rowik w artykule wstępnym omawia prace Instytutu 
Bałtyckiego, rzutując je i zestawiając z założeniami 
swego naukowego organu publikacyjnego.

„Życzymy „Jantarow i“  jak najlepszego wypełniania 
postawionych sobie celów.

CZYTAMY PRASĘ
Jak to bywa w okresie walki, każde pismo stanowi 

dziś przyczółek uderzeń ideologicznych, światopoglą
dowych. Wokół pisma grupuje się dobrany zespół 
współpracowników. Czasem z pewnymi, określonymi 
czasopismami pewni pisarze nie chcą za żadną cenę 
współpracować, czasem zaś tej współpracy nie pragną 
same redakcje. I  nie ma co z tego powodu szat roz
dzierać. Może jest tak nawet i  dobrze. Żółkiewski je
szcze nigdy nie wydrukował artykułu w „Odrze“  a 
Hanny Malewskiej nie widziałem w „K uźn icy“ . Za
górski zaś (wyjątek) potwierdza ty lko regułę.

„Twórczość“  pragnie być chyba daleka od tych 
walk. Założenia je j raczej symbolizują się w tytule 
obligującym do zainteresowań wszelką pracą twórczą 
bez różnicy genealogii ideowej twórcy. Dlatego wła
śnie trochę zastanawia pewna jednostronność w tym 
piśmie, które naszym zdaniem, pomyślano jako maga
zyn literacki. Mimo to przecież ten miesięcznik Literac- 
ko-krytyczny, pozostający pod redaktorstwem Kazimie
rza W yki zdobył już sobie godną pozycję wśród kra
jowych periodyków kulturalnych.

Ostatni numer „Twórczości“  (nr 6 z czerwca) dostar
cza, wzorem poprzednich zeszytów, obfitej lektury za
równo w prozie jak i  w pracach krytycznych. Prozę 
reprezentuje tym razem Roman Bratny, dający silne 
przeżycie w swym powstańczym opowiadaniu, Tadeusz 
Breza fragmentem powieści, stanowiącej ciąg dalszy 
głośnych „Murów Jerycha“  oraz Jan W iktor. W przed
stawionym fragmencie Tadeusza Brezy („Kaperowanie 
poety“ ) potwierdza się raz jeszcze słuszność wysokiej 
oceny kunsztu pisarskiego tego pisarza. Budzi nato
miast zastrzeżenia tematyczna strona wybranego frag- 
menu (długa, restauracyjna rozmowa na temat Boga), 
w którym nie raz musi się poczuć dotknięta godność 
pisarza i czytelnika katolickiego. Być może, że taić 
drastycznie i niesmacznie wypada ten fragment Brezy 
w oderwaniu od całości, ale też dlatego trzeba się za
wsze dobrze zastanowić nad drukowaniem tzw. „fra g 
mentów powieści“ . Rzecz Jana W iktora w ostatniej 
„Twórczości“ , nosząca ty tu ł ,,Na ruinach“  jest^repor- 
tażem refleksyjnym, manifestem pełnym pasji, artyku
łem politycznym, opowiadaniem rozwichrzonym, sło
wem prozą gatunkowo nieokreśloną, określoną za to 
uczuciem. Uczuciem w stosunku do ludzi niemieckich 
i  ruin nienazwanego miasta śląskiego, wibrującym raz 
gniewem, raz tkliwością, raz bólem. Wiele prawd, znaj
dujących się w utworze Jana W iktora winno się stać 
własnością całego społeczeństwa. Spojrzenie pisarza 
jest przeraźliwie ostre. W tym spojrzeniu na Ziemie 
Odzyskane, ściślej mówiąc, na wyzwolony Śląsk, ma
luje się bezgraniczne ukochanie wróconych Macierzy 
dziedzin piastowych. To każe mu być surowym dla 
Niemców, sprawców wojny i ruin, każe mu być^ bez
litosnym dla wszelkiego rodzaju łobuzów i szkodników, 
szabrowników i nieuświadomionych głupców jakich 
wielu przywędrowało na Ziemie Odzyskane. „T e j bo
gatej ziemi daliśmy afisz i nędzę bez ochrony. I  coś 
więcej jeszcze. Bezkarna nikczemność niegodnych sy
nów, hańbiących imię, pozganiana ze wszystkich krań
ców.' A tutaj trzeba obwarowywać murem z rąk wy
branych, z piersi twardych, z charakterów niezłom
nych, jednostek twórczych, będących przykładem pra
cowitości. wypełniających obowiązki i świadomych 
zadań, ciążących na każdym z nich. Wbić miecz pol
ski i w cięciu jego budować życie wysiłkiem całego 
narodu“ .

WTiktor umie także ocenić zdumiewający wyczyn do
konanej pracy, pisząc w wspomnianym artykule: „B u 
dujemy nie raz o głodzie na ruinach i zgliszczach. 
Spójrzmy na przestrzeń ostatniego roku, przypomnij-

Patrzymy
W Katowicach „n ic  nowego pod słońcem“ . Oczywi

ście pod tym sierpniowym, wakacyjnym słońcem. Na 
ulicy 3 Maja straszy duch krzepkiego ,,cave-man“ : 
Victora Mc. Laglen (film y: „N iewidzialny wróg“  i 
..Gunga Din“ ). Powracają do nas dawni znajomi, bądź 
grupami, po k ilku  („Było  ich 9-ci,u“ ), bądź też po
jedynczo. żądając od nas, zupełnie nie zasłużonej mi
łości („Kochaj tylko mnie“ ). A my posłusznie patrzy
my. Trudno — urlop się skończył, trzeba znowu cho
dzić do kina. . . .  ... . . , .

Tymczasem na szerokim świecie film y, jak złoto 
..Skarb' rodziny Goupi“  (Francja), „W ie lk i przełom ’ 
(ZSRR), „Zielone lata“  (USA) itd. A . w Katowicach,-.

Dr. Murek zredukowany“ . Ach, żeby tak został zre
dukowany „B ia ły  murzyn“ , „Zakochany złodziej 
czy „Znachor“ . Ale cóż — nie zanosi się na to — o 
m ili kinomęczennicy moi. Jeszcze długo nie 

Nasza Wielka Inkwizycja - -  Centralny Zarząd Kin 
— odgraża się wprawdzie, że już, że niedługo, że 
polski, normalno-metrażowy film. Ale, jak dotychczas 
widzimy, najwyżej krótko-metrażówki o „rękach 
dziecka“', przyjemne. ‘ ale jeszcze nie potrzebne. Wo
lelibyśmy jedną, porządną potrawę, niż wymyślne za
kąski. A pieniądze na to idą. No, bo nawet te maleń
kie dzieci nie chcą grać za darmo w filmie. — Praw
da? ,

Po długiej przerwie wojennej ukazało się pierwsze 
polskie pismo, poświęcone zagadnieniom kinowym, pt.

my sobie obraz zniszczenia powojennego i porównajmy 
ze stanem dzisiejszym. Śląsk każdą piędzią stwierdza 
to, co sprawił wysiłek syna. tej nieszczęśliwej, a tak 
bogatej ziemi. Niemal z nicości dźwignął przemysł, z 
martwych wskrzesił i pracą nadludzką ożywił kopalnie 
i huty. Nie raz mam wrażnie, że przy maszynach to 
nie transmisyjne pasy, ale żywe żyły i  mięśnie górni
ka i hutnika, że to nie ogień w piecach, ale płonąca 
krew, wytoczona z żył tego ludu, pracującego dla po
wszechnego dobra“ .

Jan W iktor jest w tym swoim głębokim i poważnym 
stosunku do Śląska wśród pisarzy polskich postacią 
zupełnie wyjątkową, dlatego też cieszy nas ta cenna 
pozycja w „Twórczości“ .

Oryginalna poezja Jana Smutka 1 dialektyczna Koło. 
niewskięgo nie zajmują zbyt wiele miejsca w omawia
nym miesięczniku, w którym za to poza wspomniany
mi pracami znajdujemy jeszcze m. in. długą rozprawę 
krytyczną Kazimierza W yki o Sienkiewiczu — przyno
szącą rzeczywiście k ilka  nowych aspektów w sprawie 
różnych ocen i  podejść do autora „T ry lo g ii“  oraz 
gruntowne i ciekawe studium zmarłego niedawno Jó
zefa Feldmana na temat „Rozkładu mieszczaństwa“ .

Osobnej recenzji, przekraczającej ramy tej rubryki 
wymaga gruby tom miesięcznika „Nauka i Sztuka* 
(za maj — czerwiec), pozostającego pod redakcją Ju
liana Krzyżanowskiego i  Stefana Kuczyńskiego. Z po
zycji szczególnie ważnych i  ciekawych notujemy roz
prawę Juliana Krzyżanowskiego o stosunkach i po
krewieństwach literackich Sienkiewicza _ z literaturą 
rosyjską, pracę Suchodolskiego „F ilozofia m itu“ , trzy 
studia z dziedziny politycznoustrojowej (Konstanty 
Grzybowski zestawia pojęcie demokracji z marksizmem, 
A. Krzyżanowski mówi o podstawowych pierwiastkach 
demokracji, St. L. Herbert omawia sprawę L ig i Naro
dów); dalej na uwagę zasługują: rozprawa Czesława 
Jastrzębca Kozłowskiego pt. „Zagadnienie moralności 
autotalicznej“ , praca Jerzego Kowalskiego o autonomii, 
zjawisk świata duchowego, Hugona Kowarzyka „Życie 
jako zagadnienie elektrofizyczne“ . Prócz tego miłośnik 
Chopina znajdzie w „Nauce i Sztuce“  zestawienie 
wzajemnych opinii wielkich romantycznych twórców 
z różnych dziedzin sztuki o sobie, pisze o tym w pracy 
pt. „Chopin i poeci“  Paulina Czernicka. Także w świat 
sztuki -wprowadza dialog Wojsława Mole. O nowych 
drogach historiografii polskiej pisze Henryk Barycz, 
a Stefan Kawyn próbuje ocenić naukowy dorobek wy
bitnego histoTyka literaury Juliusza Kleinera (w czter
dziestolecie jego pracy). Z poetą współczesnym Amery
k i Robertem Frostem zaznajamia nas Stanisław Hel
sztyński Numeru dopełniają przeglądy kulturalne.

Po w yd an e j ko n s p ira c y jn ie  broszurce 
p. t. .„Ś ląsk w ie rn y  O jczyźnie“  i  dos to j
nych  ,.,Glossach ś ląsk ich “  zadeb iu tow ał 
Zbyszko Bednorz „S tro fa m i Serdecznym i“ *)
0 Górze św. A n n y  i  powstańcach śląskich 
ja ko  poeta. D w ie  osta tn ie  książeczki w yda 
ne zosta ły przez znanego b ib lio f i la  Jana 
z B ogum ina K ug lina ., ja ko  „d ru k i n ie - 
sprzedażne, przeznaczone do wyłącznego 
u ży tk u  au to ra  i typ o g ra fa “ . Z achow u jąc 
pełne uznanie d la  doskonałych pod w zg lę 
dem estetycznym  w y d a w n ic tw  zasłużone
go m iło śn ika  książek., w o le lib yśm y  je d 
nak, ażeby ob ie książeczki Bednorza u k a 
za ły  się b y ły  w  w ydan iach  popu la rnych , 
do czego zresztą w y d a ją  się być przede 
w szys tk im  predestynowane. Podobno 
„G lossy ś ląskie“  ju ż  się ja ko  ta k ie  
d ru k u ją . „S rp fy  serdeczne“  p o w in n y  
rów n ie ż  zab łądzić  pod strzechy. Re
prezen tu ją  bow iem  rza d k i naogół u  nas 
rodzaj i poziom  lite ra c k i., p rzystępny p ro 
stem u czy te ln iko w i, a zarazem n ie  budzą
cy grym asów  u wybrednego. Sam poem at 
może m ieć m ie jsca lepsze i  słabsze., ale
1 te osta tn ie  uśw ięca serdeczne ustosun
kow an ie  się autora do spraw  z iem i i  ludu 
śląskiego, a w n ik liw o ś ć  w  odniesieniu 
naw e t do n ie k tó ry c h  drastycznych zagad
n ień  śląsk ich u w y d a tn iła  się przede w szy
s tk im  w  ko n sp ira cy jn ym  ,„Ś ląsku  w ie r 
nym  O jczyźn ie“ . M ające się ukazać d ru 
gie w ydan ie  te j b ro szu rk i ju ż  w  w o lne j 
O jczyźnie., napewno .zostanie p rzy ję te  ży
cz liw ie  i  roze jdz ie  się prędko. P ow inno 
w y jść  rów n ież  poza g ran ice  Ś ląska, aby 
tam  budzić ob ie k tyw n e  zrozum ien ie  dla 
n iek tó rych , fa łszyw ie  po jm ow anych  p ro 
blem ów.

$) Zbyszko Bednorz: Strofy serdeczne — wyd. Jan 
Kuglin.

na ekran
„F ilm “ . Jest to ilustrowany dwutygodnik, wycho
dzący w Łodzi. Wydawcą "jest „F ilm  Polski“ .

Przyjrzyjmy się teoretyczno-artystycznej stronie 
pisma. — A rtyku ły  pióra naszych filmowców (nieste
ty trudno rzec — teoretyków filmu), dają dość dużo 
infonmacyj spragnionemu nowin czytelnikowi. Nieste
ty  jednak ani uwagi wstępne Jerzego Bossaka, arii ar
tyku ły  teoretyczno-dyskusyjne (Toeplitza „Powojen- 
ne oblicze film u“ ) — nie stoją na tym poziomie, któ
rego należało by oczekiwać od państwowego wydaw
nictwa. Powtarzanie ogranego motywu: .jzrobiliśmy 
bardzo dużo, jak na obecne warunki“ , nie zmienia 
w niczym ani stanu faktycznego, ani naszego niedo- 
wierzania.

Ciekawszym jest natomiast trójgłos literata (Bran
dys), reżysera teatralnego (Daczyński) i filmowego 
(Zarzycki) o filmie francuskim „Skarb rodziny Gou- 
p i“ . Widzimy bowiem ten film  w potrójnym, krytycz
nym aspekcie, co nam daje możność bardziej wszech
stronnego przygotowania się do zobaczenia tego na 
prawdę rewelacyjnego obrazu.

Dobrą ppzycją pisma jest poza tym strona iiustra- 
cyjno-graficzna oraz serwis informacyjny. Widoczna 
pewna przypadko'wość w doborze materiału i wynika
jąca z tego chaotyczność prezentowanej treści. Ale 
pamiętajmy, że to pierwszy numer.

Pożytecznemu pismu życzymy powodzenia u czytel
ników. Alba.

Z in icjatywy księdza Karola Pehla odbył się bstat- 
nio we Frankfurcie nad Menem cykl odczytów dla 
młodzieży katolickiej pod hasłem „Młodzież katolicka 
nawołuje do jasności' i opamiętania“ . W cyklu odczy
tów dwa szczególnie były jasne i  znamienne dla no
wych nastawień, ujawniających się .w nielicznych, je
szcze na razie kręgach katolików niemieckich. Ksiądz 
Eckert z frankfurckiego kościoła św. Bernarda mówił 
o winie kolektywnej. Prasa niemiecka, pisząc sprawo
zdanie z jego odczytu uchwyciła z radością powie
dzenie, że Niemcy odrzucają teorię winy kolektywnej, 
ponieważ głoszona ona jesi przez prasę, radio, a więc 
środkami propagandy, którym Niemiec przestał ulać. 
Tymczasem znalazły się w odczycie Eckerta ciekaw
sze zdania, z których wynikało, że do poznania praw
dy nie jest zbyt daleko, jeśli się tego pragnie. Jak 
Niemoeller z pasją i gwałtownością tak Eckert spo
kojnie, lecz dobitnie stwierdzi!, że jednak wszyscy 
Niemcy, a w  każdym razie stanowcza ieh większość. 
— są winni. „Czyż nie obserwowaliśmy nieraz Pola- 
ka-robotnika, który w środku zimy szukał w śmietni
ku resztek jedzenia? N ikt jednak z nas ze strachu 
przed denuncjacją nie dał mu czegoś do. zjedzenia, 
ani nie zaprosił go do ciepłej izby. Nie jest uspra
wiedliwieniem pogląd, że równało by się to samobój
stwu. Tylko dzięki zgodzie tchórzliwych możliwe by
ły  wszystkie ze potworności i zbrodnie4 .

Drugiego wieczora mówił Walter Dirks na temat: 
„Czym jest dla nas ojczyzna?’* Oto ciekawsze zdania: 
„Nasza ojczyzna dziś to wspólnota losów z . jednej 
strony, i pojęcie państwa z drugiej. Państwa, którego 
jeszcze nie mamy, ale do zbudowania którego musi
my dążyć. Na miejsce patriotyzmu i  nacjonalizmu 
wkroczyć musi pojęcie miłości ojczyzny (i). Dlatego 
oddawać się musimy polityce, aby tę naszą miłość 
rozprzestrzeniać daleko poza granicami naszego naro
du i państwa“ .

Tak przemawiano we Frankfurcie do młodzieży nie
mieckiej, która ma wiele kłopotów. Daje ona się po
dzielić na cztery wyraźne grupy. Pierwsza grupa to 
maleńka garstka aktywistów, świadomych przemian, 
jakie w Niemczech zaszły, współpracująca z. partiami 
politycznymi Druga grupa, o wiele liczniejsza, to 
przesiąknięci na wskroś hitleryzmem powracający z 
wojny młodzi żołnierze, którzy w panującej wciąż je
szcze tu atmosferze strachu i  serwilizmu teroryzują 
resztę młodzieży i zmuszają do rozmaitych,. nierozsąd
nych wystąpień Ich dziełem są tajne organizacje, oni 
buntują uniwersytety. Trzecią grupę stanowi gros 
młodzieży niemieckiej, oczekującej rozwiązania sweigo 
trudnego problemu od innych, nie angażującej się

„S tro fy  serdeczne“  w ydane zosta ły z 
oka z ji dwudzieistopięcio lecia bo jó w  o Gó
rę  św ię te j A n n y  w  trzec im  po w stan iu  ś lą
sk im  i  s tanow ią  now y dowód czci, ja ką  
lu d  ś ląski da rzy  pam ią tko w e  ju ż  teraz 
m iejsce, gdzie po zbu rzen iu  pom n ika  n ie 
m ieckiego w id n ie je  napis „T u  na po lsk ie j 
z iem i czci P olska boha te rsk i czyn po
wstańca śląskiego“ . P oem atow i Bednorza, 
będącemu jedną z p ie rw szych  poetyck ich  
p rób  p rzedstaw ien ia  b o jó w  powstańczych 
o śiw iętą Annę, przyśw ieca w  założeniu 
to samo zadanie, ja k ie  spe łn ia  w spo
m n iana ta b lica  pam ią tkow a . Społeczna 
w artość „S tro f  serdecznych“ , ta k  c h a ra k 
terys tyczna  dla  w sze lk ie j twórczości, ja ka  
się rodz i z a tm osfery, w y tw o rzo n e j przez 
ducha w a lk i i  p ra c y , . jeszcze raż _ w o ła  o 
up rzystępn ien ie  ich  szerszej publiczności, 
szkołom, św ie tlico m  i t. d. W kład , ja k i 
Bednorz przez twórczość swą w nos i do l i 
te ra tu ry  ś ląsk ie j je s t p o zy tyw ny  Zarówno 
ze w zg lędu na jego w a rto śc i m ora lne , ja k  
artystyczne. Credo ideologiczne au tora 
„S tro f  serdecznych“  zasadza się, ja k  zre
sztą cała tra d y c jo n a ln ie  po ję ta  m yś l lu 
dowa na Ś ląsku —  na k a to lic k ie j w ierze 
w  Boga i  na pa trio tyzm ie , p łyną cym  z du
cha te j samej w ia ry . W prow adza nas W 
poem at p rzypom n ien ie  k u l tu  do M a tk i 
B osk ie j Częstochowskie j, duchow ej Pa
tro n k i i  K ró lo w e j K o ro n y  P o lsk ie j. Z au
fan ie  duchow em u p rze w o dn ic tw u  k a to lic 
k ie j P o lsk i,’ um ie jscow ionem u na Jasnej 
Górze, s tanow i rę k o jm ię  d la  zwycięskiego 
p rzebrn ięc ia  przez p leb iscy ty  i  pow stan ia. 
Jasna G óra i  G óra św ię te j A n n y  u ras ta ją  
w  poemacie do znaczenia sym bo li.

„W  Częstochowie M atce B oskie j 
S ko w ro n k i ja k  m in is tra n ty  
Dzw onią...“

W iz ja  dzwoniącego polskiego poko ju , 
o tw ie ra  ten  poemat, a w iz ja  polskiego 
zw ycięstw a kończy go i p rz y w o łu je  pa 
m ięć w iz j i  p ie rw sze j.

„O  św ięta A nno —  S tróżko O dry 
Bądź pozdrow ioną 
B ia łoczerw onym  
G odłem “ .

S łow o Zbyszka Bednorza je s t pa tetycz
ne i  dostojne. Zarazem  b ije  z  niego p ro 
stota i rea lizm  opisu. Pom iędzy s tro fy  
zręcznie w p lec ione  zosta ły  u ry w k i śląskich 
p ieśn i powstańczych, ha rm on izu jące  z ca
łością. (a- wid.)

Barumiki »Orion»
do w sze lk ich  m a te ria łó w , o w yso k ie j 
jakości, otrzym asz w  droge riach i  
składach fa rb .

S K Ł A D N IC A  F A B R Y C Z N A  K A T O W IC E  
ul. Starowiejska 3 :: Telefon nr. 354-64

ani po jednej, ani po drugiej stronie, pracującej i  
uczącej się chętnie. Można by o niej powiedzieć, że 
to jest dobra młodzież z natury, o ile takie określenie 
w stosunku do Niemców przyjąć można. W je j imie
niu na wielkim „D niu  młodej generacjil«, jaki odbył 
się w amerykańskiej strefie, 18-letni Peter Schele z 
Luedenscheidu wołał o Generała Amnestię dla szero
kich warstw młodzieży. Niepotrzebnie wytłumaczyła 
mu prasa, że podejście takie jest niewłaściwe, be 
młodzież niemiecka jest w gruncie rzeczy nie obcią
żona i jako taka czuć się powinna. Czwartą grupę: 
młodzieży stanowią elementy kryminalne, stykające 
się często z określoną tu przez nas grupą drugą, ele
menty, których dziełem są ustawiczne zabójstwa, kra
dzieże, gwałty, wielu młodych z tej grupy, jak i z 
grupy drugiej należy do nowej policji niemieckiej' 
oraz do po lic ji kryminalnej.

Powrót jeńców do kraju, przeważnie ludzi młodych, 
coraz bardziej gmatwa problematykę młodzieżową w 
Niełnczech. Na razie z A ng lii i Ameryki zwalnia się 
t. zw. białych Niemców, którym i są wybrani w obo
zach przeciwnicy hitleryzmu i trzymani potem osob
no na specjalnych kursach, gdzie według planu bry
tyjskiego „zapoznało się ich z ideami demokracji. 
Z początkiem lipca wrócił do kra ju transport 7.000 
„b ia łych«. Nas ciekawi jedynie, na jakiej podstawie 
uczyniono wybór. Gzy wystarczyło samo oświadcze
nie danego jeńca, lub też fragmenty jego zachowania 
się w obozie? Bo jeśli chodzi o powrót z obozu do- 
kraju, to antyfaszystów znaleźć łatwo.

Tymczasem dekret o oczyszczeniu społeczeństwa nie
mieckiego z elementów faszystowsko-hitlerowskich sa
botowany jest w bezprzykładny sposób. Utworzone 
zostały w Bawarii np. i gdzie indziej t. zw. Spruch
kammer, rodzaj łaźni oczyszczających i konfesjona
łów, przez które przejść musi każdy Niemiec, zawi- 
kłany w robotę lub sympatie hitlerowskie. Monachij
ska „D ie Neue Zeitung“  donosiła w ciągu maja î  
czerwca ustawicznie, że dzieją się tu nadużycia, a 
oficjalne władze amerykańskie oświadczyły, że tym 
samym poderwane zostało zaufanie, jakie Amerykanie 
mieli do Nietnców oddając w ich ręce całą akcję 
oczyszczającą. W wielu powiatach proponowani na 
oskarżycieli — bo tak się nazywa najwyższy urząd w 
Spruchkammer — odmówili przyjęcia tego urzędu, na 
skutek anonimowych listów z pogróżkami, jakie na
tychmiast otrzymali, prób wymuszenia fałszywych 
orzeczeń, a nawet otwartych gwałtów. W powiecie 
Dachau np. oskarżycielem został dr. Waser, SA-An- 
waerter i  członek hitlerowskiej _ organizacją studen
tów. W powiecie Landshut dzieje się tak (jak pisze 
wspomniana „D ie  Neue Zeitung“ ), ze „ małych par- 
teigenossów się wiesza a dużych się nie zauważa“ . 
Oskarżyciel z Neunburga, komunista, oświadczył, że 
rezygnuje ze swego urzędu, bo musiał by wyrokować 
co do swego szefa, właściciela dużej fabryki, pozba
wiając siebie zarówno doskonałej pracy jak i możli
wości je j uzyskania gdzie indziej. W powiecie Strau- 
sing zaproponowano to stanowisko partii CSU, _ która 
go nie Przyjęła, podająe, że w całym powiecie nie 
ma w je j szeregach nikogo, kto by był całkowicie 
nieobciążony winami. W powiecie Traunstein oskar
życiel okazał się łapownikiem, w Kempten - mieście 
podpułkownikiem na froncie wschodnim, ŵ  powiecie 
Berchtesgaden komuniści oskarżają chrześcijańskich- 
demokratów o in tryg i przeciwko Spruchkammer, a so
cjaldemokraci żartują, że Spruchkammer powinna się 
nazywać Bruchkammer, bo denazyfikuje się tu tak, 
by nikomu nie sprawić najmniejszego bólu.

Amerykanie mają z tego powodu zmartwienia, ale 
Anglicy też mają swoje, choć z innego powodu. W iel
kim człowiekiem w strefie angielskiej jest socjalde
mokrata K urt Schumacher. Zawołaniem bojowym w 
całej strefie angielskiej stało się jego ostatnie powie
dzenie: „Jak długo nie znamy granie Niemiec, nie 
możemy kształtować państwa“ . Powiedzenie to ujęło- 
także ‘jego osobistych wrogów, a Anglicy mają k ło
pot tego rodzaju, że na każdym wiecu, jak i się tam 
teraz odbędzie, cytują Schumachera, domagają się 
rozstrzygnięcia tej sprawy jak najszybciej. Nie obę
dzie się naturalnie przy tym bez napomknięcia o gra
nicach wschodnich, o nieznośnych Polakach. Walter 
Ulbricht polemizując z Schumacherem w n-rze 51 
„Neues Deutschland“  pisze, że prawdziwą tragedią 
Niemiec jest rozbicie klasy robotniczej, a nie nieusta^ 
lone granice,

*  * *
Mały kwiatuszek z niwy niemieckiej. „Nuernberger 

Nachrichten“  z dnia 12 czerwca doniosły o pewnym 
znanym fabrykancie z okolicy Norymbergi następują
co: Od roku 1933 należał do partii, ale przystąpił do 
niej, jak twierdzi, „z  ciegkim sercem“ . Potem by? 
aż do końca wojny funkcjonariuszem Gestapo. A oto 
tłumaczenie fabrykanta przed sądem: — Przez moje- 
wstąpienie do Gestapo uniknąłem służby w wojsku, 
a tym samym uratowałem siebie od gorszego jeszcze 
losu, mianowicie od obowiązku strzelania do żołnie
rzy amerykańskich, moich oswobodzicieli, heroldów 
demokracji, co złamało by mi serce (dosłownie: Icb 
kann ehrlich sagen, dass mir das das Herz gebrochen- 
haette). I  wyobraźcie sobie, drodzy czytelnicy, fabry
kant został... uniewinniony, otrzymał swoją fabrykę 
i uchodzi za antyfaszystę. „Nuernberger _ Nachrich
ten“  nawet się nie oburzają, uśmiechają się tylko r 
kręcą z niedowierzaniem głową. Ta samo i nam czy- 
nifć wypada.

*  * *
, Frankfurter Rundschau« nr. 42 małym felietoni

kiem „Truemmerverwertung« przyczyniła się do od
słonięcia kulisów wielkiego wydarzenia historycznego* 
mianowicie Anschlussu. Oto we Frankfurcie nad Me
nem znaleziono setki tysięcy zalepionych i niestwier- 
dzanych kopert z odpowiedziami w plebiscycie au
striackim na temat przyłączenia Austrii do Niemiec. 
W plebiscycie, jak wiadomo, 99 proc. Austriaków
„oświadczyło“  się za Anschlussem. Tymczasem głosy
austriackie, niepoliczone i nieprzejrzane, wywiezio
no do Frankfurtu i  złożono w piwnicach Magistratu. 
(Do ostatnich wyborów w mieście użyto owych au
striackich kopert). Jak to niespodziewanie odkrywa 
się wielkie fałszerstwa wyborcze, jeśli fałszerze są 
zbyt naiwni.

*  * *
W Berlinie powstało nowe pismo, wychodzące na 

razie trzy razy w tygodniu. Jest nim „D er Sozialde
mokrat“ . Nakład pisma wynosi 150.000 egzemplarzy. 
Z okazji powstania > pisma _ telegramy gratulacyjne 
przyszły od angielskiej partii pracy, od sekretarza 
amerykańskich socjalistów i od pani... Roosevelt. Ta 
ostatnia pisze w swoim telegramie: „Nadzieję na 
trwały pokój łączę z powstaniem silnej organizacji 
robotniczej w Niemczech“ .
Tak to świat już patrzy na Niemców innymi oczyma, 
już widzą w nich partnera w polityce, handlu i kul
turze. Jedynie my nie przechodzimy żadnej ewolucji* 
co zresztą utrudniają warunki uczuciowe, jakie za
wsze istniały między nami a nimi, a jakie pogłębiła 
wojna. Niemniej trzeba już także zacząć p l a n o w a ć  
w sprawie niemieckiej. Uczucie nie jest polityką, a w 
polityce nie wolno się spóźniać. Uczucia mają długą 
historię i utrzymują się niezmienione przez wieki, po
lityka  zmienia się często i chętnie. Do sprawy tej po
wrócimy w osobnym artykule. wisz.
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